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liczba 
Przedjłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. —  miesięemi 


1 złr. 50 et. 
Z przesyłką pocztcwą w państwie austrjackiem, 

24 

miesięcznie 2 złr. 
Z przesyłką pocztową 

rocznie 

do Francji, Anglji, 

80 franków — kwartalnie 20 franków. 


Numer kosziuje G 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Redakcji 171. 


za gramieą, do cały 


PME KACA 


(zas odnowić prenmeratę!!! 


a. 
która wynosi: 

A ( miesięcznie 1 zł. 50 et. 
we Lwowie ( kwartalnie 4 zł. 50 et. 
za donoszenie do domu dopłaca się miesięcznie 
20 ct. 

à ,. ( miesięcznie 2 zł. 
na prowincji ( kwartalnie 6 zł. 
Za „BLUSZCZ dopłaca sie: 
we Lwowie kwartalnie 1 zł. 50 et. 
aa prowincji kwartalnie 2 zł. 40 et. 
Prenumeratę ua Dziennik przyjmuje się tylko 
od 1-go i 15-go, zaś na „Bluszcz“ tylko kwar- 
talnie. 


KRETY UKEZ 


Nowi prenumeratorowi  kwartalni 
otrzymają na żądanie odbitkę z wyszłych dotych- 
czas fejletonów powieści „Między ustami 
a brzegiem puharu*, której ciąg dalszy 
drukować się bęszie w miesiącu kwietniu. "SBE 


„Memento. 


Lwów 30. marca. 


czyta się słowa, które wypowiedział minister 
Gossler w ciągu debaty nad językiem polskim ; 
nie buta to jednak pruska, urąqająca prawom Bo- 
skim i ludzkim, szydząca z cywilizacji, stawlaigca 
hasło: przed prawem siła — rumieniec ten 


rocznie 
złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
ch  Niemiee 


0 marek — kwartalnie 12 marek marek 50 srg. 
Włoch i Szwajcarjt rocznie 


G centów. 


| 
| 
| 
| 


| 


język polski, a rząd przeszkód stawiać nie będzie. 
Bezradność tedy gra tu główną rolę. Kto zna 
doskonale polską agitację, ten wie, że 
ukazuje się tam wielki płomień na ze- 
wnątrz, ale broknie poważnej, stałej i 
wytrwałej pracy. Skargi posłów pol- 
skich zdają się mieć dla wysokiej 
izby znaczenie, ale my, którzy znamy 
stosunki, jakie są istotnie, już się o nie 
teraz nie troszczymy, Bądźcie panowie 
Polacy pewni, że rząd wam nie będzie 
przeszkadzał, gdy zechcecie pielę- 
gnować naukę języka polskiego przez 
kółka rodzicielskie, przez duchow- 
nych, czy przez upoważnione do tego 


i osoby!“ 


* R 


» 

Oto słowa pana ministra — słowa gorżkie, 
ale nie pozbawione pewnej podstawy, zwłaszcza, 
co do zarzutu, że brak nam poważnej a stałej i 
wytrwałej pracy. Na te właśnie słowa pragniemy 
zwrócić uwagę, gdyż cne mają ogólne znaczenie— 


, inne są albo tendencyjnie przekręcone, albo wprost 
i nieprawdziwe. 


i 


| czas tego, czego się po nich spodziewano , 


wywołuje. Wstyd palić musi oblicze nasze dlatego, | 


że nie możemy na słowa pruskiego ministra od- 
powiedzieć: to fałsz! to oszezerstwo! a przyznać 
musimy, że w znacznej części ma on rację. Cel, 
w jakim minister Gossler słowa swoje wypowie- 
dział, jest wstrętny; chciał op nas przed całym 
światem oczernić, chciał okazać pogardę i lekce- 
ważenie, z jakiem rząd pruski nas traktuje, chciał 
— wykazując naszą bezradność i cbojętność, po- 
zbawić nas tych resztek sympatyj. jakie mamy 
jeszcze w Niemczech. Z tem wszystkiem jednak 
słowa jego nie mało zawierają prawdy, co prawda, 
|: rdzo gorżkiei. .. Pragnęlibyśmy, ażeby słowa po- 
t rdliwe i lekceważące p. Gosslera, wbiły się do- 
brze w pamięć naszego społeczeństwa, pragnęli- 
byśmy, ażeby jak Kameduli memento mori — 
tak my powtarzali sobie nawzajem przy każdej 
sposobności te drwiące słowa pruskiego junkra, 
bo one dla nas równieź są mementem politycznej 


śmierci. Slowa ministra  Uiogslera nie tyczą się 
wyłącznie stanu rzeczy w Poznańskiem, są one 
prawdziwe dla całego naszego społeczeństwa, 


które p. Gossler może nie bez racji porównał do 
zapałki, łatwo palącej się i gasnącej 
i wiej. Słowa Gosslera czynią nam zarzut, że stra 
ciliśmy naszą siłę odporną, że z dziedziny czynów 
jrzeszliśmy w erę słów, że skarzyć się umiemy, 
ale nie umiemy się organizować, nie umiemy nad 
sobą pracować, nie umiemy wytrwać w pracy, do 
której nawet z zapałem się bierzemy. 

„My was germanizujemy — a wy powinniście 
się bronić całą siłą przeciw temu! Cóż, gdy sami 
się zaniedbujecie*. Oto esencja mowy pana mini- 
stra, z+dziwiającej brutalnością i — szczerością. 
Z jakiemże szyderstwem mówił Uossler, z jaką 
ironją gryzącą o bezradności naszej na polu pie- 
lęgnowania języka polskiego w domu. 


jeszcze ła- | 


„Czytuję ja nietylko stenograficzne zapiski o ` 


mowach, które tutaj p. Polacy wygłaszają; czytuję 
ja referaty o ich wiecach i o zebraniach kóiek 
rodzicielskich, które utworzono celem pielęgnowa- 
nia języka polskiego. Rząd nie stawiał t:m kół- 
kom przeszkód, ale „kółka* dotychczas nie we- 


szły w życie, gdyż prócz inicjatorów nikt się nio- | 


mi nie interesuje. Dla czegoż duchowni nie sta- 
rają się o pielęgnowanie języka polskiego? W myśl 


nego pozwclen'a lub świadectwa uzdolnienia, lecz 
mogą swobodnie udzielać prywatnej nauki. W tym 
więc kierunku wolno jak najobszerniej pielęgnować 


MIĘDZY USTAMI A BRZEGIEM PUHARU 


PRZEZ 
MARJĘ RODZIEWICZ. 


(Ciąg dalszy). 
IX. 

Była to środa, owa kuligowa środa, której 
wyglądały niecierpliwie panienki i młodzież vko- 
liczna. Jan z Wentzlem dwa jnż dni byli nieo- 
beeni w Mariampolu, ku zgrozie niecierpliwej sta- 
ruszki. Bawili w Strudze, dobijając targu z Glę- 
bockim, w przerwach siedzieli w Olszance Chrząst- 
kowakich polując na zające i sarny. 

Pani Tekla traciła cierpliwość i, żeby nie fle- 
gma penny Jadwigi, posłałaby dawno po nich. 
Ciekawość o interes łączyła się z niepokojem o 
szaleństwa i nierozwagę młodych. Widziała ich 
obu postrzelonych, chorych z przeziębienia, z ra- 
nami i tyfusem. Nie można było jej uspokoić. 

— Przyjadą na kulig — wmawiała Jadzia — 
nie im się nie przytrafi. Jan jest dobrym myśli- 
wym, a hrabia nie wygląda na zagorzalca. Ujrzy- 
my ich całych we środę. 

— Moje dziecko, jesteś uosobieniem zimnej 
krwi. To wstyd w twoim wieku — gderała sta- 
ruszka łagodnie. 

Jadzia była u niej na osobnych prawach. 

Wreszcie nadeszła środa. Młodzi ludzie zja- 
wili się weseli, z gęstemi minami zaprzyjaźnieni 
w najlepsze, jakby się znali od szkolnej ławy. 

Pani Tekla powiedziała im na przywitanie, że 
są s w 'zdrzałami, a hrabiemu, że całe jej poświę- 
ce..v sie dla niego na nie się nie przyda 

Po tej konkluzji podreptała do siebie, zosta- 
wiając Jasia w szale radości, a hrabiego z miną 
fragi-komicznego zdumienia, obrazy i niedowie- 


2 


I tak nieprawdą jest, jakoby rząd pruski nie 


Rumieniec wstydu wybiiga na oblicze, gdy „ stawiał przeszkód prywatnej nauce języka polskie- | 


wychodzi codziennie 


go, nieprawdą jest, jakoby duchowieństwo nie ko- | 
' rzystało z swych praw i nie pielęgnowało języka 


polskiego. Kółka rodzicielskie nie zrobiły dotych - 
gdyż 
wziętv się zrazu do rzeczy niepraktycznie. Dziś 
jednak reforma już jest rozpoczętą i tryumf pana 
ministra jest przedwczesny. 

Z tem  wszystkiem, słnsznie pisze Kurjer 
Poznański, jest rzeczą pewną, że zasłużylibyśmy 
na największą pogardę w oczach całego Świata, 
gdybyśmy nie chcieli przyznać, że nie wszystko 
dzieje się u nas tak, jak powinno, i że w sło- 
wach pana ministra jest pewna doza 
gorżkiej prawdy. Nieprawdą jest, aby się 
u nas nie nie czyniło celem nauczenia dzieci po 
polsku, ale zaprzeczyć nie można, że wiele więcej 
zdziałać możemy. Do tego pobudzić nas powinne 
gorżkie słowa p. Gossłera, tem więcej, że p. mi- 
pister powiada publicznie i wyraźnie w swej mo- 
wie: Panom nikt nie przeszkodzi, gdy zechcecie 
udzielać prywatnej nauki języka polskiego. Nasi 
kapłani spamiętają sobie dobrze słowa ministra, 
„że nie potrzebują w myśl instrukcji z roku 1539, 
świadectwa z pozwoleniem, lecz mogą swobodnie 
udzielać prywatnej nauki*. Postarajmyż się o to, 
aby na przyszłość p. Gossler znie- 
wolony byś o nas mówić z nieco więk- 
szym respektem! 


* 
* * 

A teraz, po owych gorżkich słowach p. mi- 
nistra, zanotować musimy pocieszającą wiadomość. 
Oto Bank poznański, zapisany już do rejestru han- 
dlowego , rozpoczyna swą działalność z kapitałem 
1,200.000. 

Mała to zaiste cyfra w obec miljonów kolo- 
nizacyjnych, ale i nią wiele zdziałać można — a 
cała Polska życzy tego tej instytucji  jaknajgorę- 
cej. W chwili, gdy minister Gossler rzuca nam 
w formie brutalnej ironji gorżkie słowa prawdy, 
fakt otwarcia banku jest pocieszającym objawem. 


Cesarz i parlament. 


Cesarz Wilhelm II. przybył na bankiet par- 
lamentarny i przy tej sposobności wynagrodził or- 
derową dekeracą jednego z posłów — za jego 
działalncść w parlamencie. Partja liberalna nie 
była reprezentowaną przy tej sposobności, a za- 
szczycony dekoracją pan v. Huene nie zalicza się 


; weale do jej grona. Jest to konserwatysta czystej ' 


í „wody i przywódca centrum, 
instrukcji z 1oku 1839 nie potrzebują oni specjal- ; 


Berliner Tageblatt, z którego powyższy arty- 
kuf czerpiemy, oświadcza, że nie wie właściwie, 
na czem polegają owe usługi oddane w parlamen- 
cie przez pana von Huene rządowi. 


| 


Podobno w sprawie podwyższenia kredytu dla 
marynarki miał Huene rozwinąć akcję w duchu 
rządowym. Takowa odbywała się za kulisami, 
gdyż api w pełnej izbie, ani też w komisji nie 
zaznaczył Huene swego stanowiska. Natomiast jest 
faktem powszechnie wiadomym, że w sprawie se- 
ptenatu szedł on na czele opozycji, sprzeciwiającej 
się przedłożeniu rządowemu. (zy w międzyczasie 
von Huene zmienił swe przekonania? Należy to 
przypuścić, gdyż w sferach miarodajnych: uważają 
dekorację tego pana jako nagrodę za jego zacho- 
wanie się w obec kwestji wojskowej i mary- 
narki. . 
Bądź co bądź nie można lekceważyć tego 
faktu. 

Wynagradzanie usług parlamentarnych ze stro- 
ny monarchy zasługuje na uwagę. Że cesarz uczuł 
potrzebę wejść w bliższy, osobisty kontakt z człon- 
kami parlamentu, to może tylko ucieszyć wszyst- 
kich zwolenników konstytucyjnych i parlamentar- 
nych urządzeń. Zbliżenie to można nazwać wstę- 
pem, przygrywką do tych stosunków, które w in- 
nych okolicznościach odmienną mogą przybrać for- 
mę. Zbliżenie, o którem mowa, może wyjść na 
korzyść większości skłaniającej się coraz bardziej 
na stronę liberalizmu. Stworzyło ono zwrot, któ- 
ry ze względu na powaga parlamentu i nawiąza- 
nie przyjaznych stosunków między koroną a re- 
prezentacją narodu, może zbawiennie oddziałać w 
przyszłości. 

Toż samo da się powiedzieć o fakcie dekora- 
cji — w zasadzie. Post konstatuje wielkie wra- 
żewie wywołane takowym, gdyż jest to pierwszy 
wypadek, w którym rząd wynagradza zasługi par- 
lamentarne orderem. Jednakowoż fakt ten ma tak- 
że odmienną stronę, z której się na takowy zapa- 
trywać należy. Przejście centrum, lub przynaj- 
mniej pewnej jego części na stronę rządową zo- 
stało w ten sposób zamarkowane bardzo dobitnie 
i być może, że powtórzą się znów pogłoski o „za- 
mrożeniu* Windthorsta, które raz już pojawiły się 
z powodu audjencji, uzyskanych przez Schorleme- 
ra-Alsta u cesarza i kanclerza. Rozkład centrum 
na składniki bardziej konserwatywne i iiberalne, 
będący kwestją czasu od chwili ustania kultur- 
kampfu, został znacznie przyspieszony, W spra- 
wach legislacji i podatków centrum szło wielo- 
krotnie ręka w rękę z wolnomyślnymi, jakkolwiek 
go wcale o to nie proszono. 

Stronnictwo konserwatywne-w centrum będzie 
się niezawodnie co raz więcej zbliżało do rzą- 
du, aż w końcu stanie się rządowem. Zywioły 
bardziej liberalne falangi Windtkorsia z czasem 
skłonią się ku lewicy i w ten sposób dokona się 
stanowczy rozdział, który może tylko przyczynić 
się do ostatecznego wyklarowania się stosunków 
parlamentarnych. 


Herbert Bismark w Londy .ie. 


Bardzo słusznie wypowiada dziś półurzędowy 
Pester Lloyd we wsiępnym artykule, że to ciągłe 


' zajęcie się prasy niemieckiej i angielskiej obec- 


nym pobytem młodego Bismarka w Londynie, jest 
najwymowniejszem zaprzeczeniem twierdzenia ofi- 


| ejozów berlińskich, jakoby podróż ta syna kanc- 
, lerskiego nie miała żadnego podkładu politycz- 


| nego, 


W równym stopniu cały podział czasu hr. 


| Herberta „w stolicy angieiskiej, jego ustawiczne 
i konferencje z tamtejszymi dyvlomatami, wskazują 


| 
I 
| 


| powiedzenia angielskim mężom stanu, 


| jasno, że tenże nie przedsięwziął tej wycieczki dla 
jakichś błahych, 


dajmy na to dworsko-familij- 
lecz, że ma niejedno do 
w imie- 
niu swego ojca i w imieniu Nie- 
miec.. Co prawda, reminiscencje o zeszłorocz- 
nej wojnie podjazdowej, prowadzonej przeciw An- 
glji przez prasę bismarkowską, nie sa dziś dla 
kancierskiego syna zbyt dobra rekomendacją i 
w Londynie istnieje jeszcze niezawodnie pewien 
„osad“ kwasów, datnjących się z owej kampanji 


nychğ pobudex, 


rzania. Ce] poświęcenia babki miernie mu trafił | rozbiorą się po takiej fatydze nadarmo. Jedźmy, 


do przekonania. 

Popatrzał na Jana, tańczącego solo walezyka 
w stronę drzwi, na pannę Jadwigę, uśmiechającą 
si gagadkowo, ruszył ramionami i wahał się, co 
robić. 

Dopomogła mu w namyśle: 

i Warto się obrazić i zostać samemu z An- 
hellim — rzekła drwiąco. 

— (0, buntujesz hrabiego! Fe! Nis wódź na 
pokusę, kiedyś sama zła. Aba, nie udało się mnie 
dokuczyć, musisz jechać i pląsać, jak każda śmier- 
teluiczka! Bardzom rad. Kto pod kim dołki kopie, 
sam w nie wpada. Chodźmy, hrabio, przyoblekać 
godowe szaty. 

Gdy się drzwi za nimi zamknęły, sarkazm znikł 
z twarzy panienki, podeszła do okna, oparła ezoło 
o szyłę i zadumała się chwilę. 

— Ach, żeby wrócić można było wstecz i 
obrać inną drouę! Dałabym wiele! — zamruczała, 
patrząc ponuro w biały śniegowy całun. 

Nagle rzuciła się niecierpliwie i zagryzła 
wargi. 

— Wartam rózeg! — dodała z gniewem, od- 
chodząc. | 

W godzinę młodzi Judzie stawili się w pała- 
cu, wyperfumowani, ogołeni, ubrani bez zarzutu, 
w lakierkach i rękawiczkach ; siwosze pani Tekli 
w budzie na saniach i szalone kasztany Jasia 
w malutkich saneczkach dzwoniły gotowe pod gau- 
kiem. Panie się nie spieszyły, pomimo palenia 
4 bata i napędzania Jana, który, jak duch poku- 
tujący, chodził od drzwi staruszki do progu sio- 
stry, znesząc cierpliwie gniew jednej i milczenie 
drugiej. 

— Jedźmy naprzód! — zawołał wreszcie. 

— A jak się panie rozmyślą? — wtrącił 
ostrożny Niemiec. 

— Ej, nie, widziałem przez szparę robrony 
na pani Tekli i jakiś biały obłok na Jadzi, Nie 


bo nas kasztany rozniosą. 
Ruszyli, marznąć sumiennie w balowam odzie- 

Szczęściem, do Zdżarskieh było niedaleko. 
Dwór oświetlony  jaśniał jak morska latarnia 
wśród śnieżnej równiny, muzyka grała w najlepsze. 

.-— Opuściliśmy introdukcję — żałował Jan, 
wysiadając. 

Na spotkanie gości wyszedł gospodarz domu 
z synem. Zaczęła się uciążliwa prezentacja. Jan, 
zdrajca, przedstawił Niemca Zdżarskiemu, uścisnął 
dłoń Jego syna Stefana, zakręcił się i umknął, 
korzystając z zażyłości i sąsiedzkich praw. 

„_ Wentzel, wchodząc do salonu, ujrzał go w 
wirze tańczących. Śmaiał się swym szczerym śmie- 
chem w jasne oczęta młodej, szczupłej panienki. 

— Pewnie Uesia Zdżarska — pomyślał, wzdy- 
chając. 

Niestety, nie był ani sąsiadem, ani krewnym, 
ani nawet rodakiem w tem gronie. Zaczęto go, 
jak ciekawe zwierzę wodzić od krzesła do kanapy, 
od kanapy do fotelu, przedstawiać dziadkom, bab- 
kom, ciociom, wujaszkom — nawet księdzu pro- 
boszezowi. Čo krok nieznane aazwisko, potem jego 
tytuł, obustronny ukłon, jakiś frazes okropną niem- 
czyzuą — i znowu to samo trochę dalej. 

Bolał go kark od ukłonów, w głowie się krę- 
ciło od tych nazwisk i komplimentów. Klął w dr- 
chu ceregiele światowe, on, taki ich apostoł do- 
tychczas, i myślał z rozpaczą, że do rana nie 
skonczy tej męki. A Jan, niecnota, tańczył, tań- 
czył z całego serca i ani dbał o towarzysza. 

Nareszcie ostatni ukłon przed damą bardzo 
chudą i bardzo elegancką. Wentzel z razu zoba- 
czył tylko koniec tej elegancji, tj. jedwabne pan- 
tofelki na bardzo małej nóżce, i chciał iść dalej, 
gdy dama ozwała się piękną francuzczyzną: 

O, pana hrabiego miałam przyjemność 
widzieć przelotnie w Biarritz. 

Podniógł oczy. 


niu. 


, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


a R 


We Lwowie Niedziela dnia 31. Marca 1889. 


Rok XXH. 


Przedpłato i ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji 


i „Dziennika Polskiego“, plae Marjacki 
liczba 61 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 


Bazylei, Szwajearji i Wrocławiu p.  Haasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, 
w Warszawie Reichman et  Frendler, Biuro 


anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint Peres. 


Ogłoszenia przyjmuje się za 'opłatą! 6 centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Prywatna korespondencja i nekrolegi 12 ct. od wiersza. z Ù 
Drobne ogłoszenia po 1'/, centa od wyrazu. 


Pomieszkania 
sklepy po 1 ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce „Nadesłane 20 ct od wiersza 


dziennikarskiej. Atoli Anglicy są narodein nie- 
zmiernie praktycznym, i jeśli mają jakiś 
busnes („geszefcik*) polityczny na oku, to z pew- 
aością oko to nie jest zamącone jakiemikolwiek 
niemiłemi wspomnieniami z przeszłości. „Senty- 
mentalizm* nie istnieje w politycznym wokabula- 
rzu John Balla. 

Otóż pomijając, jako mniej prawdopodobną, 
pogłoskę pierwotną o wrzekomych zabiegach Nie- 
miec, celem wciągnięcia Anglji do trójprzymierza, 
niepodobna z drugiej strony zaprzeczyć, że bezpo- 
średnie dzisiejsze zetkuięcie się młodego Bis- 
marka z angielskimi dyplomatami, ma doniosłe 
znaczenie nietylko dla wielu powikłanych dziś 
kwestyj koionjalnej polityki, lecz w większej nadto 
mierze dla ogólnej sytuacji europejskiej i dla ja- 
kiejś wspólnej akcji w przyszłości obu tych mo- 
carstw, tj. Niemiec i Anglji. 

Nader charakterystycznym w tym względzie 
jest głos londyńskiej Morning Post, organu ucho- 
dzącego niejednokrotnie za tnbę lorda Salisbu- 
ryego. Głos ten zarejestrowaliśmy onegdaj tylko 
pobieżnie, na podstawie raportów telegraficznych — 
warto jednak przysłuchać mu się bliżej. Ton o- 
gólny, poważnej zwykle Morning Post jest tym 
razem nieco podrażniony i ostrzejszy, co przypi- 
sać należy słusznemu oburzeniu monitora angiel- 
skiego na prasę bismarkowską, która z junkierską 
ezelnością poważyła się twierdzić — choć tylko 
półgębkiem — że księciu Bismarkowi wystarczy 
wyciągnąć ku Anglji mały palec, aby to natych: 
miast skłoniło Salisbury ego do zawarcia sojuszu 
z Niemcami. Trafną też jest uwaga Morn. Post, 
że kiedy jak kiedy, a teraz właśnie, złą wybrali 
sobie dziennikarze pruscy chwilę do tego 1odzaju 
gaskonady, gdyż Anglja zawsze była, jest i będzie 
jedną z potęg pomiędzy najpotężniejszymi tego 
świata , ponadto zaś ma jeszcze uzasadnioną na- 
dzieję ustawicznego wzmacniania sił swoich, pod- 
czas gdy Niemcy i jej sprzymierzeńcy ot świeżo 
uronili nie mało skutkiem takich wypadków, 
jak abdykacja Milana, pogorszenie się sytua- 
cji króła Karola w Bukareszcie, ks. Ferdynanda 
w DBofji itd. 

Rozprawiwszy się w ten sposób z arogancją 
pruską, wypowiada dalej inspirowany organ lon- 
dyński myśl zasadniczą, że Anglia, wśród wszel- 
kich okoliczności, stanie zawsze po stronie soju- 
Szu, pracującego nad utrzymaniem pokoju w Eu- 
ropie. Jak długo ten pokój będzie 7achowany, 
lord Salisbury nie porzuci wobec trójprzymierza 
swojego dotychczasowego stanowiska „przychylnej 
niepodległości“. Na wypadek jednak wojny, Anglja, 
która wobee swoich rozlicznych interesów, na ca- 
łym świecie rozprzestrzenionych, trudno iżby mo- 
gła wówczas trzymać się na uboczu, rozwinie nie- 
zwłocznie wszystkie siły swoje — siły, które oka- 
zują się wtedy znacznie potężniejszemi, aniżeli u 
najpotężniejszej jednostki — i od początku do końca 
takiej wojny oświadczy się za „milezącym* alian- 
sem, jaki obecnie już pomiędzy Anglją i Niem- 
ceami istnieje. 


Proces Aszynowa. 


Odeskt Listok podaje kilka szczegółów o 
pierwszem przesłuchaniu uczestników wyprawy 
Aszynowa : 

„Protokólarne zeznania, ściągnięte przez wła- 
dze żandarmskie w Odesie, zupełnie potwierdzają 
dawniejsze wiadomości o epopei _ Aszynowa. 
Śledztwo prowadził pułkownik żandarmów, p. 
Charczenko. Przy odbieraniu zeznań władza 
śledcza przedewszystkiem postanowiła dowiedzieć 
się: czy ze strony przewódców wyprawy stóso- 
wane były jakiekolwiek środki gwałtowne przy 
werbowaniu ludzi. Na pytanie to uczestnicy wy- 
prawy odpowiedzieli przecząco. Tak osoby świeckie, 
jak i duchowne, szły dobrowolnie, przyłączając 
się — pierwsi do Aszynowa, drudzy do misji 
prawosławnej o. Paisija. Lecz Aszynow, według 


Dama miała na sobie fioletowy atłas i śliczne 
djamenty. Sama była śniadą brunetką. ostrych 
rysów, szczupła, fertyczna, lat około czterdziestu, 
aie jeszcze przystojna, żywa, o biegających czar- 
nych oczkach i zadartym impertynencko nosie. 
Hrabina Mielżyńska — zamajaczało w pamięci 
Wentzla, jak „Mane, Tekel“ Baltazara. Ukłonił się 


raz drugi. 
— Istotnie, byłem w Biarritz latem — rzekł, 
ustwając się z drogi tańczącym, za krzesło 


amy. 
M Zdżarski, rad, że się zbył obowiązku, 
rzucił Niemca na pastwę hrabiny i pobiegł do 
panienek. s : 

— A któż to była ta śliczna pani, blodyn- 
ka? - badała dalej interlokutorka Wentzla, wa- 
chłując się z wdziękiem. 

— To była moja kuzynka — odparł bez- 
czelnie. s 

„ „Nosek pani Mielżyńskiej poruszył się wąt- 
pliwie. 

— Tiens, tiens! — zaśmiała się złośliwie. — 
To panu hrabiemu oddają pod opiekę takie ku- 
zynki ? 

— (zemużby nie? — odparł, czując, że nie 
potrzebuje się tutaj bawić w katońską cnotę i nie 
mogąc się oprzeć pokusie pożartowania z szyko- 


wną damą. — Czy pani uważała, żem źle wypeł- 
niał obowiązki opiekuna ? 
— C'est seloni — zaśmiała się. 


— Pani jest bardzo wymagająca. 
moja była z opieki zupełnie zadowolona. 

— Nie wątpię. A jej mąż? 

— Czyż koniecznie ma mieć męża ? 

— Niekoniecznie... ale go ma, niestety. Wiem 
to z kurlisty. Ej, ej! piękny hrabio! Ze mną 
wykręty na nic. 

Pn mu wachlarzem. 

— Uznaję się pobitym i obiecuję na przy- 
szłość być szczerym — odparł, kłaniając wą ż 


Kuzynka 


zeznania członków wyprawy, jakkolwiek nie sto” 
sował środków gwałtownych, jednakże nie za- 
niedbywał niczego, czemby mógł skusić ochotni- 
ków. Obiecując im złote góry, w Sagallo Aszynow 
przedstawił im następujące warun£i: przez trzy 
lata zobowiązuje się karmić ich i odziewać, po 
upływie zaś tego czasu wyda każdemu dział 
gruntu i dyplom na „wolnego Kozaka“. Co się 
tyczy praw tego zagadkowego dypłomu, to „argo- 
nauci* i teraz nie o tem nie wiedzą. Zaraz po 
przybyciu wyprawy do Sagalio pomiędzy jej 
uczestnikami zaczęły się sprzeczki głównie skut- 
kiem wyróżnienia, jakiem otaczał Aszynow ose- 
tyńców. Raz doszło nawet do tego, że Aszynow 
rozbroił resztę członków wyprawy, pozostawiając 
broń tylko Kozakom osetyńcom*. 

Część uczestników wyprawy przesłuchiwana 
jest w Sewastopolu, gdzie posłany został inny 
pułkownik żandarmerji, Cugałowski. Tutaj znaj- 
duje się również żona Aszynowa, o któ:ej śmia- 
łości i męzkiem zachowaniu się mówią wszyscy 
mieszkańcy. 

„O ile silną była wiara niektórych ochotni- 
ków w kolonizatorskie zamiary Aszynowa — pi- 


sze dalej Odeski Wiestnik — widać pomiędzy 
innemi z tego, że jeden z policjantów miasta 
Odesy, wybierając się do Abisynji i zabierając z 


sobą cały swój kapitalik, ukradł cudze dziecko z 
Odesy, z zamiarem zrobienia z niego rosyjskiego 
kolonisty w Afryce... Dwóch strażaków, Andrze, 
łobuniec i Makary Szutienko, oddali do rozpo- 
rządzenia Aszynowa i o. Paisija. pierwszy 2.000 
rs., drugi 800 re. Inny członek wyprawy, ogrodnik 
odeski, Konstanty Martynow. stracił może naj- 
więcej. Nie licząc 600 rs. gotówką i rzeczy, 
które utracił przy bombardowaniu, kula zabiła mu 
żonę i 6-letniego synka*. 


Gal. Kasa oszczędności we Lwowie. 


Lwów 30. marca. 

„ Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
galicyjskiej kasy oszczędności, którego przebieg 
podajemy poniżej, było nadzwyczajnie interesu- 
jące głównie z tego powodu, iż na porządku 
dziennym stała sprawa podwyższenia płacy dla 
naczelnego dyrektora dr. Kmanuela Roińskiego. 
Już na pierwszą wiadomość o uchwałach dyrekcji 
i wydziału podnieśliśmy, że uchwała ta stoi w 
sprzeczności z $. 58 statutu, a i inne pisma oma- 
wiały ten ważny zarzut. Następnie jest nieprakty- 
kowaną rzeczą, ażeby płaca była tak kolosalną w 
stosunku do zajęcia, to też wyraziliśmy przekona- 
nie, iż walne zgromadzenie propozycji tej nie 
przyjmie. Tak też istotnie się stało. Walne zgro- 
madzenie po dłuższej naradzie przeszło nad kwe- 
stją podwyższenia płacy do porządku dziennego. 
Oto przebieg zgromadzenia. 

* 
=, * $ 

Dziś przed południem odbyło się przy stosun- 
kowo nader licznym udziale członków, ogólne 
zgromadzenie Towarzystwa galic. Kasy oszczędno- 
ści. Na 79 ezłonków Tow. przybyło 46. 

Zgromadzeniu przewodniczył prezes Towarzy- 
stwa br. Włod. Russocki, a w mowie swej zaga- 
Jającej, podniósł znaczny postęp w rozwoju insty- 
tucji, zakończył zaś poświęceniem spomnienia 
zmarłym członkom Tow., śp. Hallerowi i Stromen- 
gerowi. 

Z porządku dziennego dyrektor p Zima 
przedstawił zgromadzonym sprawozdanie rachun- 
kowe za r. 1888 i wnioski względem podziału czy- 
stego zysku. 

Ze sprawozdania tego, odczytanego Da zgro- 
madzeniu, dowiadujemy się, że zamknięcie rechun- 
ków za rok 1888 wykazuje zysk w kwocie 
131.139 zł. 25 ct., a w porównaniu zr. ubiegłym 
(60.157 zł. 35 ct.) wyższy o 10.981 zł. 90 ct. 

Stan funduszu wkładkowego wynoszącego 1. 
stycznia 1888 r. 16,874,447 zł. 88 ct., spadł w I. 
kwartale na 16,509 447 zł. 83 ct, zatem ubyło 


— ina 


— Pan nie tańczy ? 
— Rozmawiam. 
I radbym się uwolnić od rozmowy... 
Nie, chyba do walca z panią. 
I owszem. Lubię waleować, a pan? 
To zależy od tancerki. | 
- Czy to ma być kompliment, czy imper- 
tynencja ? 

-—— To zależy od tancerki. 

Rozmawiali tańcząc. On był mistrzem w wal- 
cu, A EE T i zalotna. 

rabia Mielżyński umarł przed kilku laty. 

Wdowa była lepem dla złodzieżji pistwowechajo 
mody, szyku i elegancji, zmorą poważnych mą- 
tek, żon i narzeczonych., 

W tej chwili ruch się zrobił u wejścia. Mło- 
dzież męzka i kilka panienek rzuciło się do przed- 
pokoju, kilka tylko par wirowało w sali 

Drzwi się otwarły. Pan Zdżarski wprowadził 
uroczyście panią 'Teklę na honorowe miejsce, za 
nimi Stefan wiódł pannę Jadwigę, jak królowę, 
otoczoną gronem młodych ludzi i rówieśnie. Oczy 
Wentzla spoezęły na niej i ona zatrzymała wzrok 
przez minutę na tańczących. Strój balowy podno- 
sił jeszeze jej krasę, a opale, owe sławne opale, 
migały jak gwiazdy, łamały światło w tysiąc 
barw. Jak zjawisko czarodziejskie przemknęła się 
obok niego i usiadła blisko babki. 

Zebrał się tłum w około niej. Widocznie do- 
bijano się o tańce, bo zapisywała coś szybko 
w swym notatniku u wachlarza. Croy-Duimen 
stracił ochotę do zaczepek hrabiny. Odprowadził 
ją na miejsce. 

m Pysznie waleujesz, hrabio — rzekła vdy- 
szana. — 0, jak gorąco! Proszę się wystarać dia 
mnie o kroplę limoniady. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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zaraz na początku roku 365.000 zł. i dopiero w 
II. kwartale, gdy ustały obawy wojenne, wyrównał 
się ten ubytek, a nadto przybyło wkładek 897.000 
zi., a po dopisaniu prowizji, stan funduszu wkład. 
z d. 1. lipca 1888 wynosił 17,583.000 zł. 

Oceniając na tej podstawie zysk z obrotu fun- 
duszów, wykazuje brutto zysk 188.948 zł. 80 ct., 
co od przeciętnego OLE obrotowego przyjętego 
w sumie 17,200.000 daje 1.0797, potrącając 
od brutto zysku koszta utrzymania 93 123 zł. 68 
ct, okaże się czysty zysk z obretu w kwocie 
90823 zł. 12 et. 

Fundusz rezerwowy wynosi dziś 1,840.496 zł. 
36 et. i stosownie do postanowień statutu musi 
być podwyższony o 43.246 zł. 94 et. 

Dyrekcja wnosi: 

a) zasilić fundusz rezerwowy kwotą 43.249 
zł. 25 et.; 

b) do dyspozycji dyrekcji na nieprzewidziane 
wydatki 5000 zł., na zapomogi wdów i dla sierot 1000 
zł., razem 6000 zł. ; 

c) na dary dobroczynne i użyteczne 10.200 zł.; 

d) na remuneracje urzędników isług 7.690 zł.; 

e) do funduszu budowy nowego gmachu 
64.000 zł. 

Powyższe wnioski przyjęto bez dyskusji. 

Z kolei dyrektor p. Sm olka zdawał sprawę 
z czynności syndyka za r. 1888. 

Spraw hypotecznych z końcem r. 1887 pozo- 
stało 85, przybyło w r. 1888 — 35, zatem razem 
70, z tych załatwiono 44, z końcem r. 1888 po- 
zostało w toku 26. Z końcem roku pozostało przy 
hypotekach dóbr ziemskich spraw 14 zaskarzonych 
na 209 hipotek, eo czyni 6'79/, suma hipotek 
wynosi 5,099.593 zł. 08 et., zaś spornych 75.481 
zł. 18 ct., czyl. 148%. Przy reulnościach miej- 
skich z końcem r. 1888 pozostało w toku 12 
Spraw na 73074 zł. 14 ct. na 1058 hypotek na 
sumę 6,417.553 zł. 65 ct., co czyni 114°% hy- 
potok i stanu lokacji. 

Spraw wekslowych pozostało z koncem roku 
1888 w toku 21 na 2147 sztuk, co czyni 0'979/,, 
portfel wynosił z końcem 1888 r. 2,049.836 zł., 
zaskarżonych było na sumę 27.872 zł., co czyni 
1:359/,. 

Z kolei zdawali sprawę pp.: dr. Czaykow- 
ski Jan imieniem wydziału z odbytej rewizji, Ba- 
stępnie dr. Kabat imieniem komisji rewizyjnej 
wydziału, zaś Jerzy hr. Borkowski imie- 
niem komisji rewizyjnej Towarzystwa i wnieśli 
na udzielenie dyrekcji absolutorjum za r. 1888, 
co jednomyślnie przyjęto. 

Z porządku dziennego przystąpiono do wy- 
boru prezesa Towarzystwa. Dyrekcja wspólnie z 
wydziałem zaproponowała terno złożone z pp.: 
Włodzimierza hr. Russockiego, dra Antoniego Ma- 
łeckiego i dra Jana Czaykowskiego. Głosujących 
było 44, absolntna większość 23, hr. Russocki 
otrzymał 23 głosów, zatem został wy- 
brany prezesem; dr. Małeeki otrzymał 19 
głosów. 

Z kolei przystąpiono do wyboru 6 członków 
wydziału. Głosujących było 42. Wybrani zostali 
pp.: ks. inf. Feliks Zabłocki, ks. inf. Kajetan 
Kajetanowicz, bar. August Romaszkan, 
Suenisław Markiewicz, Bolesław Augu- 
stynowiez i wreszcie w miejsce zmarłego 
śś p. Jana Stromengera, pan Karol 
Schayer. A 

Z porządku dziennego przystąpiono do wy- 
boru trzech członków dyrekcji. Obecnie ustępują 
pp.: ks. Józef Szeligowski, dr. Józef Malinowski 
i dr. Leon Biliński. W ternie zaproponowani z0- 
stali prócz powyższych osobistości, jeszeze pp.: 
Jan Breuer i Damian Czaykowski. Głosujących 
było 41, absolutna większość 21; wybrani zostali 
pp.: dr. Józef Malinowski 39, dr. Leon 
Biliński 27 i Jan Breuer 27 głosami. 

Następnie do komisji rewizyjne; wybrani Zo- 
stali przez aklamację pp.: dr. Gross, hra- 
bia Jerzy Borkowski i Gubrynowicz. 

Z porządku dziennego przysiąpiono do sprawy 
oznaczeniawynagrodzenia diana cze l- 
nego dyrektora, którym dziś jest tu- 
tejszy adwokat krajowy, dr. Edmund 
Roiński. 

Imieniem  wydziałn referował radca dworu 
dr. Podlewski. Referent opowiada cały prze- 
bieg tej sprawy, z którego wynika, że p. Roiński 
wniósł w r. z. podanie do prezesa Towarzystwa 
z zapytaniem, czyli urząd członka rady nadzor- 
czej Banku hypotecznego może kolidować z po- 
sadą uaczelnego dyrektora Kasy oszczędności. 
Wówczas podanie to przydzielono drowi Stał- 
kowskiemu, który skonstatował zachodzącą ko- 
lizję. Wydział kasy oszczędności uznał wówczas, 
że zatrzymanie p. Roińskiego na posadzie naczel- 
nego dyrektora leży w interesie Kasy oszezędno- 
ści, jednak nie uchwalił podwyższenia mu wyna- 
grodzenia, tylko przekazał sprawę dyrekcji z po 
leceniem porozumienia się z dr. Boińskim i na- 
stępnie zdania sprawy wydziałowi. W dyrekcji 
referent był zdania, iż według statutu posada dy- 
rektora naczelnego jest honorową, wniósł jednak 
podwyższenie p. Roińskiemu dotychczas po- 
bieranych dyet w kwocie 10 złr. dziennie na 
15 złr. dziennie, z tego względu, iż p. Roiński 
poświęcając swój czas na usługi Kasy oszczędności, 
zasługuje na stosowne wynagrodzenie. Jeden z 
wotantów uznał jednak, że wyuagrodzenie pe 15 
zir. dziennie jest za małe i wniósł podwyższenie 
do 20 złr. Przy głosowaniu na 6 wotujących, 3 
głosowało za 15 złr., zaś 3 za 20 złr. Przewodni- 
czący p. Jasiński Aleksander, zastępca dyrektora, 
nie chciał dyrymować, gdyż jak się wyraził i 
jego to osobiście dotyczyło. Wówczas przystąpiono 
do powtórnego głosowania, którego wynikiem 
było, 14 4 wotantów oświadczyło się za dyetami 
w kwocie 20 złr. i | 

Spiawa przyszła zatem ponownie do wydziału 
i tam zastanawiano się nad nią gruntownie. Be- 
ferent podnosi z naelskiem, iż uchwała dyrekeji 
pod dwoma względami uważauą być powinna ża 
nieważną. Po pierwsze była merytorycznie nie- 
formalną, gdyż nie ma w aktach dyrekcji naj- 
mniejszego śladu, czyli w tej kwestji porozumis 
wano się z p. Roińskim, jak to wydział, Swoją 
uchwałą zalecił, a powtóre była z tego powodu 
nieważną, iż p. Jasiński, skoro nznał, iż sprawa 
ta jego osoby również dotyczy, nie powinien był 
brać udziału w tem posiedzeniu, s w żadnym ra- 
zie dopuszczać do powtórnego głosowania. Na wy: 
dziale na 15 głosujących, oświadczyła się mniej- 
szość 7 głosami za przejściem de porządku dzien- 
nego, większość zaś 8 głosami była zdania, iż na- 
leży zawotować p. Roińskiemu dzienne dyety w 
kwocie 15 zł., a zarazem postanowiła, iż uchwała 
ta odnosić się ma jedynie do osoby p. Roińskie- 
go; po ustąpieniu tegoż z posady naczelnego dy- 
rektora ma się przywrócić dawniejszą uchwałę 
wydziału z roku 1871, według której naczelny dy- 
rekter za stratę czasu pobierać ma dzienne wyna- 
grodzenie po 5 zł. ydział powziął tę uehwałę, 
jedynie z tego powodu, ażeby już raz stanąć w 


tej sprawie na czysto, zwłaszcza, że p. Roiński 
pobierał 10 zł. dotychczas niezupełnie legalnie. 
Podwyższenie wynagrodzenia z 5 zł. na 10 zł. 
uchwalone przez zgromadzenie, zastrzeżone było 
tylko do osoby śp. Tarnawieckiego. Wydział uznał. 
iż wynagrodzenie w kwocie 15 zł. dziennie jest 
zupełnie wystarczające, gdyż chodzi tutaj tylko o 
chwilowe zajęcie. 

P. Jasiński oświadeza, iż przykro mu, że 
w tej sprawie musi głos zabierać, ale musi ode- 
przeć zarzut, uczyniony mu jawnie przez referenta, 
iż nie powinien był brać udziału w posiedzeniu 
dyrekcji, skoro go to osobiście dotyczyło. Mowca 
podnosi, że w tym wypadku nie chodziło tylko o 
jego esobę, ale o osobę każdego dyrektora, gdyż 
według statutu w razie przeszkody naczelnego 
dyrektora i jego zastępcy wchodzi w urzędowanie 
najstarszy wiekiem członek dyrekcji i wówczas 
pobierać będzie wyznaczone dla naczelnego dyre- 
ktora wynagrodzenie. W tym wypadku zatem, wła- 
ściwie żaden z dyrekiorów nie powinienby brać, 
jako interesowany udziału w posiedzeniu, a wtedy 
żadna uchwała nie mogłaby przyjść do skutku. 

P. Podlewski konstatuje na podstawie 
protokołu z posiedzenia dyrekcji, iż p. Jasiński 
użył rzeczywiście słów, że sprawa ta go osobiście 
dutyczy ; zresztą przykro mu, iż p. Jasiński uznał 
tę sprawę jako osobistą, mowcy chvdziło bowiem 
tylko o rzecz. 

P. Markiewicz podnosi, że Kaca oszczę- 
dności jest instytucją humanitarną, zatem nie mo- 
że stwarzać dobrze płatnych synekur. Nie należy 
zatem przeznaczać wyższej płacy za pracę jedno- 
godzinną, podczas gdy stale urzędujący dyrektoro- 
wie pobieraliby niższą płacę. Mowca sądzi, że wy- 
nagrodzenie w kwocie 10 zł., jest aż nadto wy- 
starczające, zwłaszcza, że p. Roiński przy wyrabia- 
niu pożyczek w Kasie oszczędności ze swej kan- 
celarji adwokackiej ma znaczne dochody. 

QGubrynowice z podnosi, że przyjaciele 
p. Roińskiego prowadzeniem całej sprawy bynaj- 
mniej mu się nie przysłużyli. Mowca żąda wyja 
śnienia, czyli p. Rviń:ki żądał pcdwyższenia wy- 
nagrodzenia. 

P. Damian Czaykowski oświadcza się ró- 
wnież za wynagrodzeniem w kwocie 10 zł., zwła- 
szcza, że Kasa oszczędności dąży do oszczędności, 
8 posad starszych urzędników nie jest obsadzo- 
nysh, urzędnicy są obciążeni pracą, — należałoby 
zatem wezwać raczej dyrekcję, aby posady te obsa- 
dziła i zbadała sprawę powiększenia etatu urzę- 
dników. 

P. dr. Gross Piotr wyraża zdumienie, iż na 
zgromadzeniu dzisiejszem nikt nie znalazł się ta- 
ki, któryby wystąpił w obronie wniosków wydziału, 
jakkolwiek w samym wydziale było tych panów 
8. Prosi zatem zgromadzenie, ażeby mu pozwo- 
liło wypowiedzieć jego w tej sprawie zapatrywa- 
nie. Mowca przyznaje, że odniósł tylko to wraże- 
nie, iż powody, które mniejszość będąca przeciwną 
podwyższeniu wynagrodzenia p. Rosńskiemu, wyka- 
zała, są błahe i nie nieznaczące. P. Roiński powi- 
nien mieć — zdaniem mowcy — odpowiednie wy- 
nagrodzenie ; pracę naczelnego dyrektora nie po- 
winno się taksować według godzin pracy, ale we- 
dług jego stanowiska, wpływu it. p.  Odrzu- 
cenie wniosku wydziału, wpłynąć może nie- 
korzystnie na znaczenie Kasy oszczędności, oraz 
na wpływ samego p. Roińskiego Mowca sprze- 
ciwia się natomiast drugiemu wnioskowi wydzia- 
łu, ażeby podwyższenie wynagrodzenia odnosiło się 
tylko do osoby p. Roińskiego. Sprawa ta powinna 
być traktowaną w dyrekcji i w wydziale, a o tem 
referent nie wspomaiał, ażeby dyrekcja co do tej 
kwestji wyraziła swe wotum. Mowca kończy oświad- 
czeniem, iż drożyzna w kraju się wzmaga, zatem 
nie powinniśmy „rępować się oznaczeniem wyna- 
grodzenia dyrektora w tak drobnej kwocie — mo- 
że znaleść się po ustąpieniu p. Roińskiego jakiś 
luwinarz finansowy, którego trzeba będzie lepiej 
honorować. ( Wesołość). Oswiadcza się za podwyż- 
szeniem wynagrodzenia p. Boińskiemu do 15 zł. 
dziennie. 

P. dr. Radziszewski oświadcza, iż na 
wydziale głosował przeciw podwyższeniu wynagro- 
dzenia p. Roińskiemu. Nawiązując zaś do słów 
p. Grossa, jakoby Kasa oszczędności stracić miała 
na powadze, jeśliby zgromadzenie nie podwyż- 
szyło p Roińskiemu wyaagrodzenia, przypomina, 
że oszczędności składane w Kasie, być może niedłu- 
go będą musiały być niżej oprocentowywane, tj. 
tylko na 8'/,0/,. W przededniu zatem tej ewentu- 
alnej zniany mamy obdarowywać takich ludzi, 
ktorzy tego nie potrzebują. Płaca dotychczasowa 
naczelnego dyrektora jest wystarczającą, skoro 
stale uzędujący drugi dyrektor pobiera mniej od 
niego. Straty p. RBoiński żadnej nie poniósł, jak 
to przypuszczano, gdyż nigdy członkiem rady 
nadzorczej Banku hypotecznego nie został wybra: 
uy. Być może były tylko pertraktacje, ale tylko 
prywatnej natury. 

P. Markiewicz przyznaje, że przy wy- 
miarze wynagrodzenia za pracę powinno się mieć 
na względzie wybitność pracy, alə w takim razie 
możemy, uchwalając dziś podwyższenie, dojść 
z czasem do tego, że w przyszłości będziemy mu- 
sieli uchwalić wynagrodzenie dla wszystkich człon - 
ków dyrekcji, oraz dla prezesa i wiceprezesa To- 
WACZYSLUWA. 

P. Gubrynowiez wnosi, ażeby przejść 
nad wnioskiem wydziału do porządku dziennego, 
zatrzymując w mocy dotychczasowe wynagrodze- 
nie p. Roińskiego w kwocie 10 złr. dziennie. 

P. Schellenberg stawia wniosek zmiany 
$. 58 statutu w tym kierunku, 1żeby w przyszłu- 
sci Oznaczono, jakie wynsgrodzenie pobierać ma 
naczelny dyrektor, i wnosi, ażeby dyrekcja zasta- 
nowiła się nad tym i zdała sprawę na następnem 
ogó:nem zgromadzeniu. 

Wielkie wrażenie wywołał ten fakt, iż p. dr. 
Podlewski będąc referentem sprawy podwyż- 
szenia, nie odpowiadał wcale tym mowcom, któ- 
rzy przeciw wnioskom wydziału  występywali, 
tylko polemizował właśnie z dr. Grossem, który 
bronił wniosków wydziału. 

Ostatecznie na wniosek p. Markiewicza 
uchwalono imienne głosowanie. 

Za przejściem do porządku dzien- 
nego głosowali pp.: Bolesław  Augustyno- 
wicz, hr. Jerzy Borkowski, Jan Breuer, Damian 
Czajkowski, ks. Bazyli Facyewicz, Ferdynand 
Gross, Władysław Gubrynowicz, ks. Kajetan Ka- 
jetanowicz, Karol Kuselka, Jędrzej Kochanowski, 
Karol Kropiowski, dr. Jan Kuczkiewicz, radca 
namiest. Kazimierz Laskowski, dr. Antoni Ma- 
łecki, Stanisław Markiewicz, Zdzisław  Onyszkie- 
wicz, dr. Bronisław Radziszewski, Karol Schayer, 
radca namiest. Antoni Stanowski, ks. dr. Feliks 
Zabłocki, dr. Włud. Zamczkowski. 

Przeciw |! '; ciu do porządkn 
dziennego głusu wali pp.: dr. Jan Czay- 
kowski, Józef Gizowski, dr. Piotr Gross, dr. Gu- 
staw Hailig, dr. Maurycy Kabath, Zygmun. Kę- 
dzierski, dr. Ferdynand Kratter, dr. Stanisław 
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Krzyżanowski, dr. Józef Malinowski, dr. Godzimir 
Małachowski, Juljasz Mikolaseb, dr. Edward Po- 
dlewski, Stanisław Polanowski, hr, Emil Potocki, 
br. August Romaszkan, August Schellenberg, ks. 
Józef Szeligowski, radca namiest. Korneli Winter 
i Juljan Zacharjewicz. Głosowało zatem za 
przejściem do porządku dziennego 21, 
przeciw 19.0 

Z obecnych na zgromadzeniu, a którzy później 
wyszli i nie brali udziału w głosowaniu, musimy 
wymienić pp.: Aleksandra Jasińskiego, br. Jor- 
kascha Adolfa, Rafała Łępkowskiego, dr. Ema- 
nuela Roińskiego i Juljana Szemelowskiego; zaś 
wstrzymali się od głosowania pp.: kr. Włodzi- 
mierz Russocki i dyrektor Zima. 

Następnie przyjęto wniosek p. Schelienberga, 
co do zmiany $. 58 statutu. 

W końcu uchwalono bez dyskusji dary i sub- 
wencje, zaproponowane przez wydział w porozu- 
mieniu z dyrekcją. Otrzymali: 

Zakład ciemnych 500 zł., Zakiad głuchonie- 
mych 500, Oebronka chrześc. małych dzieci 500, 
Tow. dam dobroczynności 300, Tow. pań miło- 
sierdzia ów. Wincentego a Paulo 200, Tow. św. 
Wincentego a Paulo na ciepłą strawę 200, Tow. 
miłosierdzia „Opatrzność“ 500, Tow. kuchni lu- 
dowej chrześc.300, Zarząd I. kuchni ludowej izrael. 
200, Ochronka chłopców ped opieką św. Antonie- 
go 200, Przytulisko dla sierot pod opieką św. Jó- 
zefa 800, Zgrom. Sióstr opatrzności dla zakładu 
ów. Teresy 300. Szpital ubogich św. Wine. 500, 
Szpitalik św. Zofji 800, Zakład św. Józefa 100, 
Konw. Sióstr Sakram. 200, Tow. Panien Ekono- 
mek 210, Tow. św. Józefa z Arymatei 100, Sto- 
walzyszenie „pracy kobiet“ 200, Tow. opieki we 
teranów polskich 300, Tow. „bratniej pomocy“ 
wszechuicy iwowsk. 200, Tow. „bratniej pomocy“ 
na politechnice lwowsk. 200, Stowarzyszenie „Ska- 
ła“ 200, Stowarzyszenie „Gwiazda* 200, Lecznica 
lwowska I. 200, Dom opieki dla sług 150, Przeł. 
zboru izrael. dla ubogich izrael. 200, Przeł. zbo- 
ru izrael. na objady dla ubogich dzieci izrael. 
200, Izrael. stow. pań na obiady dla ubog. uczui 
bez różnicy wyznania 100, Lecznica powszechna 
II. 100, Czytelnia akademicka 100, „Sokół“ 800, 
Konserwatorjum muzyczne 500, Tow. przyrod. im. 
Kopernika 200, Stowarzyszenie „Szkolna pomoc“ 
100, Internat św. Józafata 100, Kolonje wakacyj- 
ne 200. Tow. pomocy naukowej 200, Tow. oświa- 
ty ludowej dla Lwowa i okolicy 300, Internat ks. 
Zmartwychwstańców 300, Zakład wychow. dziew- 
cząt pod zarządem PP. Bazyljanek 200, Tow. „Bo- 
nus pastor “ 50, Stow. opieki nad uwolniony- 
mi więźniami 200, Kółka rolnicze 200, razem 
10.500 zł. 


Koniec posiedzenia o godz. :'/, po połud “iu. 
pure sj 


Nekrologja. Ks. Franciszek Florjan Ró mer, 
znakomity badacz starożytności na Węgrzech, zmarł 
w Wielkim Waradynie. Urodzony w Preszburgu w 
r. 1815, przeżył w stanie kapładskim lat 50, uży- 
wając wielkiego miru w narodzie węgierskim, a po- 
wagi w świecie nankowym europujskim. Jako badacz 
pizeszłości i archeolog, był tem dla Węgrów, czem 
J. Hanusz i Woceł dla Czechów; pisał i wydawał 
bardzo wiele w zakresie archeolcgji, urządzać kilka- 
krotnie wystawy starożytnści i był konserwatorem 
zabytków. Zjazd międzynarodowy antropologiczno ar- 
cheologieczny w Peszcie w r. 1876 był do pewnego 
stopnia jego dziełem — tam wszedł w bliższe sto- 
suaki s uczonymi polskimi, którym dochował przy- 
jeźni gorliwej naukowej pomocy, za co go też Aka- 
demja umiejętności członkiem zagranicznym wybrała. 
W ks. Rómerze i w zmarłym przed rokiem słowac- 
kim bisknpie Ipolyim tracimy dwóch wiernych przy- 
jaciół naszego narodu, oraz pomocnych zawsz» współ- 
pracowników w studjach naukewych. Albert 
Eker, obywatel m. Krakowa, b. artysta sceny kra- 
wali, zmarł tamże dnia 29. bm., przeżywszy 
at 61. 


Kalendarz. Niedziela (31.): Balbiny. Wschód 
słońca o godzinie 5. min. 48, zachód e godzinie 6. 
min. 21. 

Kalend. myśliwski W marcu wolno po- 
lować na cietrzewie i głuszce (koguty), dropie i par- 
dwy, na słonki i na ptactwo wodne i błotne w 
gólności. 

Podczss nabożeństwa wotywnego w dniu 1. 
kwietnia w katedrze, wystąpią korporacje i stowarzy- 
szenia, podobnie jak lat poprzednich ze sztandarami. Na 
chórze Śpiewać będzie dwunastka „Echo.“ Sklepy 
w sąsiedztwie katedry będą w czase nab Żeństwa 
zamknięte. Prezydent miasta rozesłał zaproszenia do 
panów radnych, celem wzięcia udziału w nabożeń- 
stwie în gremio. Na wieży ratuszowej powiewać bę- 
dzie w poniedziałek chorągiew. 

Wstrętne. Pod powyższym tytułem  donieśliśmy 
o stanowisku tutejszego organu „Lónderbanku* w 
sprawie ustawy prasowej. Na dowód, jak się na to 
zapatruje nawet  klerykalno-konserwatywna prasa, 
przytaczamy głos Kurjera poznańskiego w tej spra- 
wie. Pisze on: „Przeciwko nowej noweli prasowej, 
wniesionej do rady związkowej przez Prusy, wystą- 
piły, jak wiadomo, nawet takie orzana, jak Reichs- 
bote i Köln. Zig., które zkądinąd posłuszne są na 
skinienia r ądu. Ze wstrętem też przeczytrliśmy w 
ostatnim numerze lwowskiego Przeglądu artykuł, 
w którym redakcja rozpisując się o tej noweli, jej 
broni. 

Pan Masłowski już niejednokrotnie 
wystąpił z obroną rządu pruskiego, jak 
onego czasu podczas wydalań, dziś czy- 
ni to ponownie. Może sobie robi igraszkę 
— nie zważając na nasze już itak utru- 
dnione stosunki.* 

Cóż na to JO. i JW. protektorowie ? 

Raut na dochód kolonij wakacyjnych żeńskich, 
odbędzie się we czwartek d. 4. kwietnia br. w salach 
k-syna miejskiego. Bilety są do nabycia tylka u człon- 
ków komitetu, w skład którego wchodzą panny: Bi- 
lńska, Bohdanówna, Dobrzyńska, Gostyńska, Kę- 
dzierska J., Kędzierska W., Kiselkówna, Kubicka, 
Lewicka, Longchampsówna, Mochnacka Jadwiga, Nie- 
działkowska Wiktorja, Sawcezyńska L., Sikorska, 
Teodorrwiczówna, Wereszozyńska, Wilczyńska, Wolska, 
Wysocka Stanisława, Zgórska, Zimówna. 

Nadto do komitetu należą panowie: Henryk Ko- 
peki, Bol. Lewicki i dr. Henr. Szydłowski. 

Iniejatorka tego rautu jest panna Wiktorja Nie- 
działkowska. 

Raut urozmaicony będzie śpiewam p. Pawlikó- 
wnej, deklamacją pani Stachowicz i p. Frenkla, a p. 
Dykas podjął się ułożyć abrazy ze żywych osób przy 
współudziale członków komitetu. Nadto w przerwach 
przygrywać będzie muzuka wojskowa 30. pnłku. 

Początek rautu o godz. 8. wieczór. Dla panów 
strój balowy. Cena wstępu 1 złr., bilet familiny na 
3 osoby 2 złr. 

Dar. Cesarz udzielił gminie Długopole, powiatu 
nowotarskiego, na budowę szkoły, zapomogi w kwo- 
cie 100 złr. 
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Mianowania. Kraj. dyrekcja skarbu zamianowała 
kontrolorów podatkowych: Jana Kudasa, Józefa Grun- 
nera, Karola Kosińskiego i Karola Jakubowskiego, 
p.borcami podatkowymi w IX klasie; dalej adjunktów 
podatkowych: Karola Rudolfa Kozakiewicza, Karola 
Gumińskiego, Karola Podgórskiego, Andrzeja Za- 
wadzkiego i Antoniego Dominikowskiego, kontrolo- 
rami podatkowymi w X klasie rangi; w końcu pro- 
wizorycznych adjunktów podatkowych: Karola Kra- 
sińskie.o, Marjana Podhalicza, Karola Kręźlewicza, 
Józefa Bogdanowicza i Stefana Grotowskiego, prakty- 
kantów podatkowych: Władysława Sozańskiego, Kon- 
stantego  Stetkiewicza i Aleksandra Makarewicza i 
dyetarjusza namiestnictwa Wojciecha  Floręckiego, 
adjuaktami podatkowymi w XI klasie rangi. 

Temperatura. Barometr idzie w górę. 
tempe.atura wczoraj była — 070., 
-- 06°C., najniższa — 2 3°C. 

Ka dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 


Srednia 
najwyższa 


litechnicznej: Wiatr m zachodniej strony, Średnia 
temperatura doby niżej 09%., niebo przeważnie 
zamglone, a powietrze wilgotne i mgliste; Śnieg, 


opad nieznaczny. 

Nadanie prezenty. Minister wyznań i oświe- 
cenia nadał prezentę na opróżnione łac. beneficjum 
reg, coll. w Bełzie ks. Zenonowi Lubomęskiemu, ka- 
techecie przy II. gimnazjum we Lwzwie. 

Urząd pocztowy i telegraficzny w Krakowie 
dziś przeniesiony zostawie do nowego, na ten cel wy- 
budowanego gmachu przy ulicy Kolejowej i Wie- 
lopelu. 

Nagła śmierć. Józef Sadłowski, oficjał te- 
legrafu, liczący lat 40, idąc wczoraj o goa.. 8'/, ul. 
Kopernika do biura, koło sklepu kraw'a Mozera 
upadł na ziemię i wyzionął ducha. Padając uderzył 
głową o szybę wystawową, którą rozbił. Chorego zanie- 
siono do sklepu, natychmiastowa jednak pomoc le- 
karska okazała się bezskuteczną. Zwłoki przeniesiono 
do głównego szpitala. Według orzeczenia lekarskiego, 
śmierć nastąpiła wskutek ataku apoplektycznego. 
Zmarły był bratem znanego kupca lwowskiezo. 

Najpierw interes a pot m przyjemność. Na 
onegdajszem (28. bm ) posiedzeniu południowem izby 
posłów Rady państwa, zawiadomił prezydent dr. 
Smolka, że wieczorem zarządzi ponowne posiedzenie, 
a na porządku dziennym „dalszy ciąg debaty budże- 
towej.* Antisemici byli z tego niezadowoleni, a poseł 
Kaiser dał temu wyraz, oświadczając że spodziewał 
się postawienia na porządku sprawę weryfikacji wy- 
boru posła Blocha, prezydent bowiem przyrzekł, że 
będzie ona (rzedmiotem dyskusji na qierwszem wie- 
czornem posiedzeniu. Prezydent Smolka odpowiedział 
na to: „Najpierw muszę zauważyć, że istotnie nie 
przypominam sobie, abym ja przyrzekał lub izba 
uchwaliła, że sprawa ta bydzie postawiona na po- 
rządek dzienny pierwszego wieczornego posiedzenia. 
Zapewniłem tylko i zapewiiam panów, że zostanie 
ona załatwiona jeszcze w ciągu bieżącej sesji, przed- 
tem jednakowoż muszę baczyć, abyśmy byli go- 
towi z budżetem, a to według owej rozumnej za- 
sady: „Najpierw interes — a potem przyjemność.“ 

Przemówienie to przyjęła izba nieopisaną weso- 
łością. 

Adjuta dia gal. konceptowych praktykantów 
celum lepszego nauczenia się języka niemieckiego. 
Stara Presse zamieszcza pod tym napisem wiado- 
mość, jakoby ministerstwo spraw wewnętrznych usta- 
nowiło większą ilość adjutów dla praktykantów kon- 
ceptewych namiestnictw i starostw, które przyznane 
zostaną galicyjskim praktykantom konceptowym celem 
umożliwienia im służby urzędowej po za granicami 
Galicji, a tem samem także grnntownego nauczenia 
się języka niemieckiego. W Galicji — kończy Presse 
— gdzie, jak wiadomo, język polski jest urzędowym, 
nie znajdują praktykanei sposobności nabrania wprawy 
w języku niemieckim. 

Baron Hirsch zasilił znowu „Alliance israelite“ 
10 miljonów franków. 

Rząd francuski zamierzał mianować prefektem 
policji paryskiej Reinacha, redaktora Rep. franç. 
Drumont podniósł w wielu pismach wrzawę przeciw 
mianowaniu żyda, więc Reinach nie przyjął po- 
sady. 

) Straszny orkan nawidził Samoa i wpędził na 
podwodne skały niemieckie okręta wojenne „Adler“, 
Olga“, „Eber“ i trzy amerykańskie okręta wojenne. 
Wszystkie one są zgubione. Z ludzi utonęło: 4 ame- 
rykańskich oficerów i 46 amerykańskich majtków, 
9 niemieckich oficerów i 8% niemieckich majtków. 
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Koncert z współudziałem pań: H. Patkiewiez, 
K. Walcher, Gabel, M. Switalskiej, chóru damskiego 
(szkoły śpiewu p. Marka), panów: L. Marka i St. 
Bachó, oraz orkiestry wojskowej nr. 55., urządza 
„Sokoł“ w niedzielę 31. bm. z następującym pro- 
gramem : 1. R. Wagner. Uwertura z op. „Rienzi“, 
odegra orkiestra. 2. a) A. Adam.. „Cantique“. 
b) Chopin-Mikuli. „Prelud*, odśpiewa chór damski, 
3. L. Maiek. „Legenda o Bolesławie Smiałym i św. 
Stanisławie”, odegra orkiestra, 4. ©. M. Weber. 
Arje z op. „Wolny strzelec“, odśpiewa panna H. Pat- 
kiewicz. 5. Fr. Chopin. Polonez as dur, odegra panna 
M. SŚwitalske. 6. L. Marek. Marsz turecki z orato- 
zjum „Jan Sobieski“, odegra wrkiestra. 7. R. Wein- 
wnrm. „Cieniom Aroykst cią Mudolfa" (słowa hr. 
Hojosa), odśpiewa chór damski 8. Verdi. Scena i 
arja z opery „Bal maskowy", odśpiewa panna H. 
Patkiewicz. 9. Goldwark. Balet z op. „Królowa 
Saba", odegra orkiestra. — Krzesło pierwszorzędne 
1 zł. Krzesło drugorzędne 60 ct. Wstęp 40 ct. — 
Początek v godzinie */,5 po południu. 


Five oclok tea. 


Ruuty już zpowszechniały. Raut urządza te- 
raz każdy, począwszy od najniższych nizin peoplu, 
aż do uajwyższych wyżyn high-lifu. e } 

Raut przeznaczony jest na nudzenie i pozie- 
wanie przy akompanjamencie śpiewu, deklamacji 
i fortepianu z dodatkiem herbaty z tartinami — 
five o'clok tea obliczony jest na czystą konwer- 
sację z czystą herbatą. (| M2 

Five o'clok zatem jest więcej modny i więcej 
angielski, przychodzi się i odchodzi bez ża- 
dnej żenady, jak z restauracji do kawiarni i na 
odwrót. i 

Właśnie tej mało skomplikowanej prostocie 
naśladowania Albionu zawdzięcza on swoje powodze- 
nie. Ogłasza się wszystkim znajomym, że przyj- 
muje się raz na tydzień między czwarią a szóstą, 
każe się nastawiać wieiki samowar i kupuja Się 
„paluszków“ za całego guldena. W ceztorosu ką- 
tach ustawia się fikusy, filodendry i gloksyiujo, na 
stole rozrzuca się albumy z fotografjami piękności 
krajowych i zagranicznych i zawiesza się sensa- 
cyjną reprodukcję z obrazów Giordana, Veroneza 
lub (ignaniego. | i , 

Dla silniejszego wrażenia kaut gouć w kląbie 
kwiatów umieszczasię gipsowe grupy |Amora z Psy- 
che lub Venus z Kupidy okiem, ktore obrzuca się 
wachlarzem Mikado. Następnie gospodyni ubiera 
oryginalny jaki kostjum lub bluzkę w kwiaty, ukła- 
da się na szeslopgu, bi.rze do rąk nową powieść 


mad 
— 


Quy-Maupassanta, męża wysyła na spacer a lokaja 
stawia przy drzwiach. 

Z reguły wchodzi pierwsza jedna z przyja- 
ciołek. Sciskają się serdecznie po x razy i ubo- 
iewają nad sobą. Gospodyni nad problematycz- 
nym złym stanem zdrowia przyjaciółki, która wy- 
gląda blado — a przyjaciółka nad żle skrojoną 
bluzką gospodyni. 

Następnie przychodzą mamy z trzema córka- 
mi, z dwiema, z jedną — jak Bóg dał — i młodzi 
ludzie przypominający nonszalansją i swobodą ru- 
chów kwakrów, po czwartym kieliszku whisky. 
Później nadjeżdżają ekwipażem dwie damy z bar- 
dzo „wysokiego“ towarzystwa, i einszpenerami 
kilku panów, znakomitości, każdy w swoim ro- 
dzaju. Towarzystwo wraz z gospodynią czuje, że 
świeży ten transport jest „great attraction“ i osią, 
około któr-j cały five o clok się obraca. Ponie- 
waż salon jest już tak napełniony, jak wagon 
podczas wycieczki do Zimnej wody, więc nastę- 
puje z porządku rzeczy libaeja herbaciana i kru- 
szenie „paluszków* — a jegomość, trudniący się- 
kolportowaniem nowin, występuje z świeżą wia- 
gonnością jakichś zaręczyn, pojedynku lub skan- 
alu. 

Towarzystwo wyraża swoje zadziwienie z tego 
powodu okrzykami: „nie może być, gdzie? jak? 
kiedy? ktoby się tego spodziewał?" i ostatecznie 
zuachodzi się jakieś „votum separatum:* to 
bajki! Jako piekąca kwestja występuje omówienie 
tej „cause celóbre* i działających w niej czyn- 
ników. Towarzystwo dzieli się na partje; jedni poj- 
mują ją ze stanowiska psychicznego, drudzy ma- 
terjalnego, inni fizjologicznego, a inni znów indy- 
ferentnego. Podczas tego dwóch bladych mło- 
dzieńców okazuje w sposób dość żywy i wyraźny 
swoje sympatje dwom anemicznym pannom, co 
znów sprowadza żywe i wyraźne nieukontentowa- 
nie na oblicza dwóch hypertroficznych mam i je- 
dnego apopiekiycznego papy. 

Z kolsi rzeczy temat rozmowy zwraca się na 
politykę. Damy podzielają w zupełności politykę 
pawilonu, solidaryzują się z Boulangerem i kruszą 
kopię o Natalję, podczas gdy pauowie biorą w 
obronę Milana i przepowiadają wojuę europejską. 
Następnie jeden z młodych ludzi występuje z 
śmiałą kombinacją, dotyczącą trzech gabinetów 
europejskich, co znów natrafia na silną opozycją 
dżentelmena w ciemnych okularach. 

Konwersacja poczyna się ożywiać i dochodzi 
do punktu kulminacyjnego, co z małemi zmianami 
robi wrażenie mectingu anarchistów w hyden- 
parku. 

Z porządku rzeczy jedna z dam 
mysterje sporządzania kulebiaki 
litewskich, a jednocześnie druga unosi się nad 
dopiero co widzianym na wystawie sklepowej 
kostiumem Georgette lub Alice, podczas gdy 
część towarzystwa krytykuje nową primadonnę i 
debatuje gad muzyką przyszłości. 

Wreszcie jeden z panów przypomina sobie, 
że ma rendes vous z adwokatem w klubie, jedna 
z pań powstaje, bo ma jeszcze trzy wizyty do 
zrobienia, a apoplektyczny jegomość konstatuje 
wściekłe gorąco. 

Poczem następuje suwanie fotelami, sze- 
leszczenie sukni, szukanie narzutek i zapewnienia 
przyjaźai. 

W salonie robi się cicho, lokaj z namaszcze- 
niem zbiera filiżanki, gospodyni zagłębia się na 
serjo w Guy Maupassancie, fikusy i filodendry z go- 
rąca opuszczają liście, krople deszczu marcowego 
biją o szyby okien, podczas gdy w kącie intere- 
sujący Amor zasłuchanej Psyche opowiada roz- 
maite ciekawe historje... RE 

r TFE 
W tadomosc! literack:e : artystyczne. 

Wiadomości osobiste. P. Roman Żelazowski 
ndał się do Krakowa i wystąpi dziś w niedzielę d. 
31. bu. w „Zbójecach* Swhillera w roli Franciszka 
Moora. — Architekt p. Förster, którego pł»n na 
teatr krakowski uznany został przez znawców za taj- 
piękniejszy i tylko przez domniemaną jego koszto- 
wność nie został należycie wynagradzony, przebywa 
obecnie w Krakowie. Buduje on teraz t:atr w Bialej 
kosztem 150.000 złr. 

Repertoar teatralny. Dziś popołudniu „Nasi 
poczciwi wieśni cy“, komedia w 5 aktach Sardou; 
wieczór „Błazen królewski" ; w poniedziałek przed- 
stawienie składane: 1. „Ostatnia kwadra“, komedja 
w 1 akcie Paillerona, 2. „Pociąg nr. 12.*, komedja 
Beissiera, 3 „Wybryki*, farsa Gromdineta, 4. po raz 
pierwszy „Wyspa Tulipatan*, operetka Offenł acha ; 
we wtorek „Mignon“ (po raz pierwszy po cenach 
zwyczajnych); we środę pe raz pierwszy  „Ajencja 
ku ochronie rodzin“ (La ećcurité des familles), ko 
medja w 3 aktach Valabregna. 

(©. P.) Z teatru. Wznowienie wczorajsze 
„Wesela Figara" na scenie tutejszej podaje nam 
sposobność do przypomnienia kilku dat dotyczących 
zarówno sztuki, jak jej autora. 

„Wesele Figara" (La folle journće), powstało 
w roku 1778, lecz dopiero w trzy lata poźniej do- 
„tało się w ręce artystów Komedja francuskiej, z któ- 
rymi Beanmarchais zawzięte toczył spory — z po- 
wodu zaległych honotacjow... 

Surowa cenzura dworska oburzała się wolno- 
myślną tendencją komedji. Sam Ludwik XVI. w to- 
warzystwie swej małżonki wysłuchawszy lektory 
„Wesela“ zawołał: „To okropne! Tego grać niepo- 
dobna !...“ Monolog ostatniego aktu usposobił tak 
wrogo dobrodusznego monarchę z Bożej łaski. . 

Zaka4 królewski pobudził tylko ciekawość ogółu. 
Beaumarchais odczytywał swój utwór w arystokra= 
tycznych salonach. W zamkniętene kółku widzów gry- 
wano „Wesele“ na teatrach prywatnych. 

Trzech lat było potrzeba do zwalezenia oporu 
monarszego. W dniu 27. kwietnia 1784 roku „We- 
sele Figara“ ukazało się wreszcie paryskiej publi- 
cezności. Staczano formalne walki o bilety, a gdy 
nadeszła pora przedstawienia, rozpędzono strażników, 
wyłamany kraty, wywalono drzwi wiodące do sali 
teatralnej. 

Z szalony n entuzjazmem przyjęli Paryżanie utwór 
Beaumarchaise go. 

Figarem był Da.ineourt, Zuzanna panna Contat, 
Hrabią Mole, Hrabiną pani Sainval, Cherubinem pan- 
na Olivier. 

Recenzja Suarda, zamieszczona w Journal de 
Parts, wywułała nową burzę na głowę autora. W od- 
powiedzi na zarzuty krytyka, który nazwał „Wese- 
le“ wstrętnem i niemoralnem, n'e pozostał dłużnym 
Beaumarchais. Na swe nieszczęście w replice na kry- 
tykę wspomniał coś poeta o lwach i tygrysach... 
Nie trudno było wrogiej mu kamarylli wytłómaczyć 
królowi, że frazes powyższy odnosi się do niego i 
królowej. 

Zabroniono dalszych przedstawień . Wesela“ a 
nieszczęsnego antora wsadzono do St. Lazare, między 
nieletnich łotrzyków i grzeszne córy Koryntu... 

Ta haniebna kara wywołała demonstrację prze- 
ciw królowi. Sto pojazdów zajeehało przed dom po~ 
y'*PJ z odwiedzinami do poety. 


objaśuia 
lub kołdunów 
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W sześć dni później Beaumarchais był wolnym, 
lecz sześć miesięcy czekać musiał na zdjęcie cenzu- 
ralnego zakazu 4 swego „Wesela,* które obiegło nie- 
bawem wszystkie sceny europejskie. 

„Wesele Figara" uważają słusznie histo- 
rjografowie za pierwszą zapowiedź wielkiej rewolucji. 

Dziś inne czasy. Antorów nie sadzają wpraw- 
dzie do domów poprawy, lecz ileż utworów spotkał 
los „Wesela ?* 


Wczorajsze przedstawienie „Wesela Figara“ by- 
łoby wcale udainem — gdyby nie zbyt głośna inter- 
wencja suflera. 

Bardzo dobrze pojęła i przedstawiła charakter 
Zuzanny pani Stachowicz. Finezja, lekkość i humor, 
cechowały wczorajszą grę artystki, która godnego 
znalazła pod każdym względem towarzysza w osobie p. 
p. Kwiecińskiego (Figaro). 

Pięknym Almawiwą był p. Woleński, natomiast 
rola Cherubinka nie jest jnż dziś stosowną dla p. 
Wysockiego, jakkolwiek artysta odegrał ją z wielką 
starannością. 

Zywioł charakterystyczny godnie był reprezento- 
wany przez panią Gostyńską (Marcelina), oraz przez 
panów Zboiń- kiego (Don Guzman) i Ruszkowskiego 
(Bartolo). 

Epizody znalazły również dzielnych wykonawców 
w pp. Dębickim i Gasińskim. 

Satyryczne uwagi autora o sędziach, lekarzach 
i adwokatach wywoływały huczne objawy wesoło- 
ści w amfiteatrze. 

Czyżby stosunki obecne tak mało się różniły od 
owych, wśród których żył Beaumarchais ?.. 

Wieczór muzykalny Wilhelma Czerwińskiego 
zapełnił salę kasyna doborową publicznością, któia 
zaszczytnie znanego kompozytora przyjmowała nader 
życzliwie, oklaskując wszystkie numera bez wyjątku. 
Wiadomą to izeczą, iż kompozycje p. W. Czerwiń- 
skiego posiadają wszelkie warunki podobania się pu- 
bliczności szerokiej i światu muzykalnemu. Na kon- 
cercie wczorajszym wszyscy muzycy tut.jsi byli zgro- 
madzeni, aby podziwiać nowe utwory, które czy to 
w interpretacji samego koncertanta, esy powierzone 
tak wytrawnym artystkom, jak panie Skalska i Ka 
sprowiczowa, wywierały efekt nadzwyczajny.  Znako- 
mity nasz wiolonczelista p. Sladek grał z wielce u- 
zdoloionym amatorem, p. D., flecistą, Trio Czerwiń- 
skiego — w wykonaniu „Medytacji“ wziął także 
udział  zaszczytnie znany pianista pan Władysław 
Wszeiaczyński. Słyszeliśmy muzykę rozmaitych ro- 
dzajów : pieśni, ensemble i utwory fortepianowe, tych 
ostatnich odegrał sam kompozytor kilka ku wielkiemu 
zadowoleniu słuchaczy. Z obcych kompozycyj wyko- 
nał M zarta „Warjacje* i Chopina , Nocturne“. No- 
wością była etuda własnego utworu, odegrana w 
sposób niezwykle biegły, i marsz żałobny, bardzo 
piękny. Niemniej ciekawą nowością była pieśń do 
heinowskiego wiersza Lubina Ilasiewicza, śpiewana 
pięknie przez p. Kasprowiczową, i mazurek „Nad 
Wisłą“, wykonany bardzo wdzięcznie przez p. Skal. 
ską. Deklamowała uzdolniona artystka sceny nasze 
p. Szymańska. 

Całość koncertu zrobiła w ogole bardzo piękne 
wrażenie, a publiczność wychodziła, przejęta wdzię- 
cznością za wieczór tak przyjemnie spędzony 


Ruch stowarzyszeń. 

Walne zgromadzenie tow. gimn. „Sokół“ od- 
roczono do 15. kwietnia. 

Walne zgromadzenie spółki  zaliczkowej 
urzędników odbyło się onegdaj wieczór w sali ra- 
tuszoówej przy bardzo lieznem udziale członków. 

Ze sprawozdania dyrekeji o bilansie spółki za r. 
1888, odezytanego ma zgromadzeniu, dowiadujemy 
się, że tewarzystwo to liczyło z końcem 1887 r. 
2909 członków, w r. 1888 przystąpiło 171 człon 
ków, ubyło zaś 177, z końcem r. 1888 liczyła za- 
tem gpółka 2903 członków. Suma wpłaconych nudzia- 
łów wynosiła z końcem 1887 r. 297.199 złr. 18 
ent., w r. 1888 zwrócono udziałów na 54 644 złr. 
22 cnt. wpłacono zaś nowych udziałów 37866 złr. 
22 cnt., zatem zmniejszyły się udziały o 16 778 złr. 
i wyniosły z końcem 1888 r 280.421 złr. 18 ent. 

Wkładki os czędności zwiększyły się o 4555 
złr. 96 cnt. a z końcem r. 1688 wynosiły 51.871 
złr. 96 cnt. 

Suma niespłaconych zaliczek wyncziła z końcem 
1887 r. 502 160 złr. 1 cnt, w r. 1588 udzielcno 
zaliczek w kwocie 188 369 złr. 17 cnt., pozostało 
zate a niespłaconych z końcem 1888 r. 486.088 złr. 


3 cnt. 
Fundusz rezerwowy wynosi 32 352 złr. 98 cnt. 


tj. o 4310 złr. 87 ent. więcej, aniżeli tego statut 
wymaga. 
Obrói kasowy wynosił 629.133 złr. 35 cnt., 


a w porównaniu z r. 1887 był większy o 7895 złr. 
88 cnt. 

W r. 1888 przychody wynosiły kwotę 60.217 
„łr. 64 cnt., rozchody zaś 44.438 złr. 99 cnt. Z po- 
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Do większego majątku na Bukowinie 
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mealność 


z wolnej ręki do sprzedania 
przy ulicy Kochanowskiego l. 23 


obejmująca 900 sągów kwadratowych 
z dwoma frontami. 

Bliższa wiadomość u właściciela 

miejscu. 1 


ADI. Te 
Jadpnie Restanracja 


NAFTULY TOEPFERA 


we Lwowie ox 


od roku 1853 istniejąca posiada 
własny sklad Najlepszego PLEWA 
OKOCIMSKIEGO© z browara 
Jana Gótza w Okocimie, które 
swą dobrocią wszelkie inne piwa 
przewyższa, jako też PIWA LWO- 
WSKIEGO z browara J. Lilien- 
felda i Sp. we Lwowie. Najprze- 
dniejsze piwo okorimskie ko: 
sztuje biorąc do domn 24 ct., 
lwowski leżak marcowy 

16 ot. za litr. Sługi posyłane do 
mnie po piwo mają wykazać się 
moim biletem na dowód, że piwo 
z mej restauracji pochodzi. Ku- 
chnia zdrowa, smaczna i tania. 
Wybórpotraw wielki. Codziennie 
wyborne flaczki i inne gorące 
i zimne przekąski śniadańkowe. 
Usługa skrzętna i rzetelna, płatni- 
m zaś sam jestem. Polecając si, 
łaskawyn: względom szanownej P, T. Pu 

bliczności, kreslę się uniżonym sługą 


Nafluła Toepier, 


wlasciciel restauracji pod L 13, 
przy uł, Trybanalskiej we Lwowóe. 


na 
20 
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Szczupak w galarecie Raki morskie 5 marynowane Łosoś wędzony Szprotki „ ziarnisty Romadour Boynfor liptawska Chorążczyana l. 6, 
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poszukuje sę tęgiego, praktyczneg 
i teoretycznego 
zarządce 
w wieku około 40 lat. 
Wymaga się znajomości języka 


niemieckiego. Oferty wno ié n. leży 
tylso po niemiecku. 


Oferty wraz z świadectwami do 
Administracji Dziennika Polskiego. 


Dwadzieścia lat 
w jednym domu! 


Bezwątpienia środek domowy, który 
tak długo w jednej rodzinie znajdywał 
zastósowanie. musi być dobrym. Wy- 
padek taki miał miejsce z prawdziwym 
kotwicznym Pain-Expellerem, na co 
mamy dowody. Dalszą przyczyną za- 
ufania, jakiem się Środek ten cieszy, 
jest niezawodnie okoliczność, że wielu 
chorych, przepróbowawszy inne za- 
chwalane leki przecież napowrót do 
doświadczonego Pain-Expelleru powró- 
ciło. Przekonali się oni przez porówna- 
nie, że Pain-Expeller w reumałyzmie, 
podagrze, łamaniu, a także w zazię- 
bieniach, bolu głowy, zębów, krzyża, 
kolce itd. najpewniej pomaga; naj- 
częściej przemijają bole zaraz po 
pierwszem natarciu, Umiarkowana 
cena, 40 a wzgl. 70 kr. umożliwiają 
i niezamożnym nabycie tegoż; należy 
tylko wystrzegać się szkodliwych iini- 
tacyj i uważać za prawdziwygtylko 
Pain - Expeller zaopatrzony fabryczną 
marką „kotwicą“ Na składzie prawie 
we wszystkich aptekach. Główny skład 
w aptece Dra. Richtera „pod złotym 
"_ [wem“ w Pradze, Mikulaśsk. nam. 7. 


równania pozostaje zatem czysty zysk do podziału 
w kwocie 15.778 złr 65 eut., która stanowi 6°/ 
dywidendy od udziałów w kwocie 262.977 złr. 

Po przyjęciu powyższego sprawozdania do wia- 
domości, przedłożył p. Janikowski imieniem rady 
nadzorczej wniosek pa udzielenie dyrekcji absoluto- 
rjum, wyznaczyć za r. 1888 dywidendę, w wyso- 
kości 60/,, oraz pokryć z funduszu rezerwowego 
kwotę 552 złr. 25 ent, która nie może być ścią- 
gniętą z powodu śmierci członków. Nad tymi wnio- 
skami wywiązała się nader ożywiona dyskusja, osta- 
tecznie zostały jednak przyjęte, a nadto uchwalono 
na wnicsek jednego z człouków polecenie do 
rady nadzorczej, ażeby zbadała sprawę udzielenia 
dwóch większych pożyczek, co do których bezpieczeń- 
stwa — zdaniem wnioskodawcy — zachodzą pewne 
wątpliwości. 

Z kolei przyjęto budżet na r. b., 
w wydatkach kwotę 8.202 złr. 

W końcu przystąpiono do uzupełniających wy- 
borów. Wybrani zostali do dyrekcji jako członkowie : 
pp Józef Bałaban, Teofil Chmurowiecz, Antoni Czer- 
ny, Stanisław Librowski i Teodor Zubrzycki; jato 
zastępcy : Teodor Biliński, Ferdynand Frane i Feliks 
Kohman. Do rady nadzorczej, jako zastępcy: Franci- 
szek Kiernig i Aleksander Ściborski. 


Z izby sądowej. 
Lwów 30. marca. 
(Zniesienie kurateli nad Stanisławem ks. Jabło- 
nowsktm.) 

(m) Znana ze swego rozgłosu w szerokich sfe- 
rach naszego społecz:ństwa sprawa knratelarn. Sta- 
nisła ks. Jabłonowskiego, syna śp. Karola 
ks. Jabłonowskiego, pierwszego kuratora fundacji hr. 
Ska:bka, i Eleonory z hr. Skarbków ks. Jabłonow- 
skiej, właściciela fideikomisu rozległych dóbr bur- 
sztyńskich, była na posiedzenin izby cywilnej tutej- 
szego sądu dnia 23. b. m. przedmiotem ciekawej i 
ożywionej rozprawy, 

Stanisław ks. Jabłonowski, do którego majątku 
przed siedmiu | ty została wprowadzoną kuratela 
z powodu marnotrawstwa, wn'ósł, przy współudzale 
swej rodziny, za pośrednictwem swegu adwokata, dra 
Aleksandra Marjańskiego, do tutejszego sądu 
cywilnego prośbę o zniesienie kurateli, opierając ta- 
kową z jednej strony na roz'ieznych faktach, świad- 
czących dowvdnie, że administracja kuratorów dopro- 
wadza tę magnacką fortunę do ruiny, z duagiej stro- 
ny na tej okoliczności, iż wobec zaszłej zmiany uspo- 
Bobienia ku:anda i widocznej poprawy tegoż — ustała 
przyczyna dalszege trwania kurateli. 

Tutejszy sąd wdrożył przed stanowezem rozpo 
znaniem tej sprawy przedwstępne dochodzenie, za- 
rządził przesłuchanie najbliższej rodziny, kuratora 
potomstwa Włodzimierza hr. Russockiego, liczne grono 
sąsiadów, jak również byłezo i obecnego kuratora dr. 
Stanisława Wnękowicza. 

W toku tych dochodzeń wywiązała się zasa- 
dnicza różnica zdań i zapatrywań, pvdczas gdy bo- 
wiem rodzina ks. Jab:. wraz z kuratorem potomstwa 
z naciskiem nastawała ma zniesienie kurateli, wyka- 
zując, że przyczyna istnienia tejże ustała, a dalsza 
administracja Bursztyna przez kuratora w danych 
warunkach doprowadzi do ruiny, to obecny kurator 
cheąc się utrzymać na dotychczasowóm stanowisku, 
wystąpił ze stanowczą opozycją, twierdząc, Że znie- 
sienie kurateli jest przedwczesnew. Na posiedzeniu 
izby cywilnej z d. 28. bm. przystąpił sąd pod prze- 
wodniectwem prezydenta Piątkowskiego w gronie 4 
radeów do sianowczege załatwienia tej sprawy i po 
kilkugodzinnem sprawozdaniu radey Pawła Simono- 
wieza, przychylił się jednogłośnie do trafnych wy- 
wodów zastępey ks, Jabł., adw. dr. Marjańskie- 
go, zniósł zawieszoną do majątku St. ks. J. kura- 
telę, uwolnił dotychczasowego kuratora dr. W. z urzędu 
kuratelarnego i postanowił oddać ks. J. do jego wolnej 
dyspozycji ogromne dobra bursztyńskie. 


wynoszący 


„A 
Przegląd polityczny. 

* W sferach opozycyjnych utrzymują, że rząd 
w zapowiedzianej noweli szkolnej przyjął tylko to 
postanowienie, Że duchowni będą mieć głos wi- 
rylny w radach szkolnych po wsiach i w mia- 
stach. Utrzymują dalej, że wspólny z państwem 
nadzór Kościoła nad szkołami ludowemi byłby już 
zmianą ustaw zasadniczych, do czego potrzeba */; 
większości. 

(Telegramy z innych pism), 

Belgrad 29. marca. Ogłoszony program stron- 
nietwa liberalnego, opierając się na konieczności 
dążenia do wytworzenia z czasem związku wszyst- 
kich państw bałkańskich, stawia jako tymczasowy 
cel: Związek ełowy tych państw. (Cz). 

Petershbu:g 28. marca. Car zezwolił na zm'a- 
nę nazwy miasta Karakoła, w okręgu siemireczyń- 
skim, na Przewalsk, dla uwiecznienia w Azji środ- 
kowej pamięci Przewalskiego. (4j półn.). 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 31. Marca 1889. 
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IL.eśniczy 
egzaminowany, mogący się wy kazać 
chlubnemi świadectwami z odbytej 
dłuższej pr.ktyki i myśliwy, otrzy- 
Lać może posadę w Czudcu. Starają“ y 
się o tę posadę, wnieść ma własno- 
ręczne podanie z dcłączeniem od- 
pi u świadectw jod adresem Kon- 
stanty Pawlikow-ki poczta Czudec. 


ME" zaszczyt zawiadomić W. P. 
iż mam na składzie wielki za- 
pas preperowanej mączki z mielo- 
nych kości, służącej jako wyborny 
nawóz, wypróbowany wielokrotnie 
z jak najlepszym skutkiem. W: zel: 
uskuteczni m po 
cenach nader umiarkowanych} >< 


Z wys. poważaniem 
J. Kristianpolier 


i wszelkie przybory 
do robót damskich 


poleca w wielkim wyborze 


Mikołaj Ludvig 


we Lwowie, ul. Halicka 1. 14. 


— 


„ Paryż 28. marca. Potwierdza się wiadomość, 
że rodzina jenerała Hoche nie zezwoliła na prze- 
niesienie zwłok jego do Panteonu, ponieważ Pan- 
teon stał się budynkiem świeckim i nie jest bez- 
piecznym przed napaścią tłumów. Komisja izby 
uchwaliła skutkiem tego przeniesienie zwłok Di- 
derota. (K. W.). 

„ Belgrad 29. marca. W Kragujewaczu ma być 
konak odnowiony i częściowo nowo umeblowany. 
Adaptacja ta przedsięwzięlą została, jak powiada - 
lą, ze względu na zamierzone tam przybycie kró- 
lowej Natalji, (W. Tagbl.) 


Z Rady państwa. 

(Kelegramy „Dziennika Polskiego.*) 

Wiedeń 30. marca. (Z izby posłów.) Przy 
tytule „szkoły ludowe“ zabrał wczoraj głos W u r m- 
brand. I on mówił przeciwko szkole wyznanio- 
wej, „która może nas,co jesteśmy dopiero od 20 lat 
Kuropejczykami-—eofnąć napowrót w ciemności.“ 
Zresztą i po za tem jest wpływ duchowieństwa 
szkodliwym dla ludu niemieckiego, gdyż Niemcy 
nie mają tak, jak Polacy i Czesi, duchowieństwa 
narodowego. Kościół prowadzi w Austrji walkę 
przeciwko Niemcom. 

Po tej mowie p:s'edzenie zamknięto ; rajbliż- 
szu dziś. 

Spodziewaną jest dziś wielka mowa Suessa 
przeciwko Gautsrhowi. 


Wied:ń 30. marca. (Z izby posłów.) Dzi- 
siejszę posiedzenie rozpoczęło się rozprawą nad 
działem „szkoły ludowe“. 

Klun podnosił, że w Kra nie uciskają w 
szkole Słoweńców, pasie przemawiał Loren- 
zoni, a po zamknięciu dyskusji, jako mowca jene- 
ralny przeciw zabrał głos Suess. 

Mowca zaczął od polemiki przeciw szkole wy- 
znaniowej. Ks. Lieehienstein odkrył prawdziwą 
maskę stronnictw prawicy, mówiąc, że będą one 
głosowały za jego projektem mimo, iż się z nim 
nie godzą. 

Minister znowu, mimo licznych ku temu spo- 
sobności, nie znalazł ani słówka, aby stanowisko 
swe w tej sprawie zamarkować. Usta jego nie wy- 
rzekły ani „tak“, ani „nie“ i nie uznał nawet za 
stosowne zaprzeczyć pogłosee, iż rząd szydząc ze 
zwyczajów pariamentżrnych, nosi się z myślą, aby 
projekt do ustawy o szkole wyznaniowej, przedło- 
żyć wpierw izbie panów. 

Pau minister twierdzi, że szkoły ludowe wy- 
magają reformy — nie, one potrzebnją tylko o- 
chrony przed machinacjami ich przeciwników, 
tylko spokoju do spełnienia swego zadania. Tego 
spokoju mogłoby szkole użyczyć jedno prawdziwie 
męzkie słowo pana ministra — lecz niestety on 
tego nie uczynił. 

Następnie przypomina mowca, jak to nieda- 
wno poprzednik jego, wbrew własnemu przekona: 
niu i ze ściśniętem sercem musiał bronić tego 
wniosku. 

Na rozwój szkoły wpływają zwykle wielkie 
zdarzenia historyczne — wielkiem zaś zdarzeniem 
które na odwrót dzisiaj szkole zagraża, jest nie 
innego, jeno fakt, że hrabia Taaffe potrzebuje 
jeszcze 20 głosów! (Głośne objawy uznania). 

„, W dalszym ciągu przedstawia mowca stano- 
wisko, jakie w tej kwestji obóz liberalny zajmo- 
wał i zajmuje. Był on zawsze i jest gotów do 
wszelkich kompromisów, gdy tymczasem strona 
przeciwua zadaje razy, od których musimy jak 
najeuergiczniej bronić się. jeżeli nie chcemy za- 
przepaścić ludów, które tu reprezentujemy. Już 
dawna nowela szkolna spowodowała, że w samej 
niższej Austrji uczęszcza do szkół przeszło 12 000 
dzieci mniej, niż dawniej! (Poruszenie). 

i Godzina 2. popołudniu — posiedzenie trwa 
alej. 
ay 


Teiegramy „Dziennika Polskiego.” 


Wiedeń 30. marca. Wiener Abendpost de- 
mentuje wiadomość o wymianie listów pomiędzy 
cesarzem Wilhelmem a Franciszkiem 
Józefem. Utrzymuje ona. że autentycznem jest 
tylko to, iż wizyta w Berlinie odbędzie się dopiero 
po upływie sześciomiesięcznej żałoby. 

Buda-Peszt 39. marca. Wtajemniczeni twier- 
dzą że Szoegenyi obejmie tekę ministerstwa spraw 
wewnętrznych, jeżeli się tylko uda Kalnoky' emu 
znaleść zastępcę na jego miejsce. 

Berlin 30. marca. Przy rozprawie nad ustawą 
o zabezp. starości robot., zabrał głos Bismark ee- 
lem zaprotestowania przeciw wyrażonemu przez 
centrum zamiarowi odwieczenia tej sprawy. „Naj- 
pierw — mówił żelazny kanclerz — protestuję 
przeciw uczynionemu mi zarzutowi, jakoby po- 
myślne załatwienie tej sprawy było mi obojętne. Nie 
mogę pojąć, zkąd pogłoska podobna mogła się ro- 
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6. SHUTTLEWORTH 


Lwów, ulica Grodecka liczba 22, 


polecają na zbliżający się sezon wiosenny swój obficie zaopatrzony » kład 
w maszyny i narzędzia rolnicze, 
pługi stalowe wiedeńskiego, własnego wyrobu i oryginalne pługi wyrobu 
Sacka; nowe stalowe brony sprężynowe, brony dizgenaine, = 
p. ulubione siewniki Jumior Drill i Balance-Junior= 
Driil, oraz oryginalne siewniki rzędowe Sacka, siewnikt 
szerokorzutne etc. ete. 
Warstat napraw jak najlepiej urządzony pędzony parą. 
Skład komisowy w Tarnopolu ma L. E. Veltze. 
Cenniki ilustrowane gratis i franco. 


— 


Parowy garnitur młocarniany o sils I0 koni 
z najnowszemi ulepszeniami wypożyczają do młocki. Uprasza się 
o wczesne zamówienia. 


OOOOOOODOOOOCOOOOCCL 


zejść, i muszę ją nazwać bezpodstawnym wymy- 
słem. (i zaś, którzy mogliby przyjść do podobne- 
go wniosku z tej przyczyny, iż trzymałem się 
z dala od prac komisji w tej kwestji, przecenia- 
ją widocznie co i w jakim czasie można w mo- 
jem położeniu zdziałać, chociaż z drugiej strony, 
dzienniki moich _ politycznych  nieprzy- 
jaciół przesadzają , twierdząc, Że się już szybko 
starzeję, i staję się do pracy niezdolnym (nader 
dobitnie i głośno): Bądźcie spokojni moi panowie. 
Resztki mych sił są jeszcze równe sile tych, o 
których w innych krajach mówią, iż są w pełnym 
rozwoju prawdziwie męzkiej siły. Uważam więc 
za mój najświętszy obowiązek kierować naszą po- 
lityką zewnętrzną i nadal w duchu porozumienia 
z zaprzyjaźnionemi mocarstwami, z rządami nie 
mieckiemi i moim cesarzem, i pozyskania zaufa- 
nia obcych mocarstw. Zdobyte przezemnie na tem 
polu trzydziestoletnie doświadczenie i zaufanie, nie 
mogą być po mnie odziedziczone, ani przezemnie 
na kogo innego przelane. 


W tej jednak czysto wewnętrznej kwestii 
zastępuje mnie kolega Boetticher więcej jak 
dobrze. Nie wyplywa jednak z tego, że projekt 


ustawy jest mi obojętny. Ci, którzy tak sądzą, 
nie wiedzą chyba, że ja ʻo pierwszy podnio- 
słem sztandar socjalnej reformy, że mi się uda: 
ło pozyskać dla tej reformy naszego zgasłego 
wielkiego cesarza i tego, że wnuk jego chce iść 
tą samą drogą. 

Pytam się więe pauów, czy to możliwe, abym 
właśnie ja, który to dzieło rozpocząłem, dziś w 
chwili gły ma być ukończone niweczył? 

Znaczyłoby to zdradzać zaufanie i źle służyć 
memu pauu i nie uczcić pamięci jego dziada! 

Oświalczam, że Życzę sobie jak najusilniej 
uchwalenia tej ustawy, proszę o to panów i sądzę, 
że z waszej strony zapatrujecie się na tę sprawę 
tak samo.* 

Berlin 30. marca. Panuje ogólne przekonanie 
że Bismarkowi udało się wciągnąć do partii rzą: 
dowej części centrum pod wodzą Huenego. W cią- 
gu debaty nad ustawą o zabezpieczeniu starości, 
oświadczyła się też pewna część centrum rzeczy 
wiście za projekiem rządowym. Przemiana ta cen- 
trum na stronnictwo rządowe miałaby znaczenie 
niezmiernie doniosłe, szczególniej gdy się zważy, 
i} mają przyjść wkrótce pod obrady znane no- 
wełe do ustaw karnych i prasowych. 

Belgrad 30. marca. Milan odjechał wczoraj 
na Wśzhód. Syn towarzyszył mu do granicy. 

Frankfurt 30. marca. Przybył tu wczoraj ks. 
Adolf nassauski i powołał ministra Eyschena 
z lmksemburga na konferencję, która się dziś 


odbędzie. 
Paryż 30. marca. Według dzienników bou- 
lanżystowskich, odroczonem zostało śledztwo w 


sprawie Ligi patrjotów, a to celem zażądania w 
izbie pozwolenia na rozciągnięcie śledztwa takża 
na Boulang»"ra. 

Senat przyjął projekt ustawy, według której 
w wypadkach zamachu na bezpieczeństwo pań- 
stwa senat w nadzwyczajny trybunał ukonstytuo- 
wać się może. Utrzymują tu, że przed takim wła- 
śnie trybunałem stanęłaby Liga patrjotów i Bou: 
langer. 

Wiedeń 29. marca. Giełda wieczorna. Kredyty 
30435, staatsbany 24125, węg. złota renta 10330. 

Wiedeń 30. marca. Radca namiestnictwa, Antoni 
Stan owski otrzymał order żelażnej korony III. klasy 


Wiedeń 30. marca. Wien. Zig. ogłasza usta 
wę dotyczącą prowizorjum budżetowego. 

Salzburg 30. marca. Konferencje w sprawia 
reformy zakonu Benedyktynów trwać będą kilka 
dni w zupełnej tajemnicy. Rozprawy toczyć się 
będą w języku łacińskim. í 

Petersburg 30. marca. Journal de St. Pet. 
wyraża wysokie zadowolenie z „owodu sposobu, 
w jakim odzywają się pisma niemieckie o położe- 
niu fiaansowem Rosji i powtórnie oświadcza. że 
wieści o ruchach armji resyjskiej na granicy 
Afganistanu zupełnie są zmyślone. 

Rzym 29. marca. Pismo Pungolo wychodzą- 
ce w Neapo.u, donosi, że rząd włoski na zapyta- 
nie wystosowane do gabinetu wiedeńskieg» w spra- 
wie zapowiedzianego zjazdu katolików na dzień 
29. kwietnia, otrzymał odpowiedź, że omawianie 
sprawy władzy ówieckiei papieża i występowanie 
przeciw państwu włoskiemn nie będzie na tym 
zjeździe dozwolonem. 

Luksemburg 29. marca. Ks. Nassauski za- 
prosił ministra stanu Eyschena na jutro na kon- 
ferencję do Frankfurtu. 

Berlin 30. marea. Hr. Waldersee ma być 
zamianswany namiestnikiem Alzacji w miejsce ks. 
Hohenlohe. 

Londyn 29. marca. Dzienniki wieczorne do- 
noszą, że senat Stanów Z'ednoczonych odmówił 


do wyszynkn piwa i 
fabrykacji wody sodo- 
wej. A raraty jak najtaniej, ta- 
kże na spłatę częściową. Bliższa 
wiadomość u Ed. Hasen$ri, 
w Wiedniu Glselastrasse 4. 
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potwierdzenia na mianowanie Halsteada posłem w 
Berlinie. Wszyscy demokraci i pięciu republika- 
nów głosowali przeciw potwierdzeniu, w skutek 
czego prezydent prawdopodobnie cofnie tę nom'- 
nację. Sprzeciwiauo się tej nominacji z powodu 
tonu artykułu napisanego w dzienniku, za który 
Hilstead jest jako redaktor odpowiedzialnym. 

Paryż 30. marca. Książę Hieronim Bonaparte 
wyjechał z Brukseli do Anglii. 

Berlin 30. marca. Post donosi, iż podróż ce- 
sarza Wilhelma do Anglji ma nastąpić w maju: 
cesarzowa Fryderykowa wdowa ma przyb”ć 4. 
kwietnia do B rlina, a 8. kwietnia wyjedzie do 
Homburga. 

Wiedeń 30. marca. Giełda zbożowa, 
maj i czerwiec 749, na jesień 738. 


Pszenica na 


Kurs gieldy wiedeńskiej. 


Wiedeń, dnia 30. marca 1889 r. dsiaiej-| z dnia 
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Losy komunalne wiedeńskie F . . d 160 — 150 ję 

Akcje Towarzystwa tureckiego zarządu tytoniu 1.4 5a | 114 
Galicyjskie obligacje indemnizacyjne `, Å 106 25 | toń c" 
Akcje kolei północno-zachodn. (lit. B. Elbethal) 2.8 59 | 208 75 

Losy regulacji Cisy . n . an  . 1% bO | 150 
Akcje Banku dla krajów koronnych 948 — 4:8 a 
Renta węgierska złota 4-proc. . . 13 — r3 35 
Akcje Bankvereinn ` * . + i 760 | 108 50 
Rosyjski ubeł pspierowy . . . . . a sy 18 
Losy premiuwana węytwrikie , . . 142 — | 143 s 
Akcje kredytowe . .  . 50 | 804 25 
Akcje kolei Karola Ludwika ati w 
Akcje kolei południowej m my 7 
Napoleondary z Fi 58 = 3 

Berlin, dnia 50 marca 1849 r. 
(gods. 2 win. 10 po połndnin). 
Rosyjski rubal papierowy . «+ s +» 217 80 | 217 f0 
Akcje zustrjackie kredytowa. s ; ;, 164 75 | 164 25 
Akcjo kolei Karola Ludwika. „ „ . 86 85 7b 
Austrjackia bankuoty , a 168 40 | 168 30 
Akeja fach (Lombardy) . « 4? 60 | 42 70 
Rosyjska pożyczka wschodnia , , > 6750 | 67 90 
R 


N ADESŁANE. 
Miejsce kapielowe Jaworze. 


, Zwraca się uwagę na miejsce kąpielowe, położone u 
stóp szlązkiego Beskidu przy linji kolejowej Bielsk Cie- 
szyn-Koj»cin, wśród narodowości polskiej. Czarujące to 
mi jsce z doskonałem urządzeniem, z racjonalnie spra- 
wowaną kuraeją wodami i żętyczną (Molkenkuranstalt), 
wśród pięknego, starego parku, z powietrzem czystem 
i zdrowem, mlekiem itd. można każdemu cierpiącemu po- 
lecic. Jaworze jest cichem ustroniem, przynoszącem ulgę 
chorym i zmęczonym, 


Specjalista chorób nerwowych 
Dr. J. PRUS 


b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw, Jag. — 

po odbyciu specjalnych studjów w zakresie chorsb ner- 

wowych pod kierunkiem prof. Chare. ta w Paryżu — 

mieszka przy ulicy Kościuszki nr. 7, parter dom W 

Brykczyńskiego, obok gmachu Wydziału krajowego. 
Ordyauje od 2—4 po południn. 


ALL R 
Dr. ANTONI ROICKI 


(Dr. A. Berger) 
ordynuje w słabościach zakaźnych i skórnych. 
Jego poradnik 
kosztuje w miejscu 1 zł. 20 ct., pocztą 1 zł. 50 et. 
Ordynacja domowa od 3—5. 
Wszystkich pp. akademików i techników, którzy się wy- 
każą kartą, że należą do Bratni j pomocy, Przyj muje 20] 
dzienie, nawet w święta w godz. ordyn, bezpłatnie. 
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 7. 
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18i0 


najczystsza 
woda mineralna 


SZCZAWA-ALKALICZNA 


jako źródło lecznicze oa lat setek używana we 
wszystkich chorobach organów oddechowych 
i trawienia, w podagrze. katarach 
pęcherza i żołądka. Doskonałe dla dzieci, 
rekonwalescentów i podezas przesilenia. 
Najlepszy napój dyetetyczny i 
orzeźwiający. 


Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń +362 „ 


pa p 
Do dzisiejszego numeru dołącza się cennik 
cukierni Macieja Kostec<iego. 


FRFWERFEKCECEKCECEK -IFEK 


Towarzystwo Wzajemnego Krelyin 


w Krakowie 


pod zarządem 


Tovarayst a Fzepmnych nUZpienzAĆ 
v wiadomości członków swoich, że g 
# 


1:71 


DIREKCIJA. 
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w kraju i za granicą 


MAGAZYN A’ LA VILLE DE PARIS 


OEO©ECOCOCECOECO>C>©E© O OQOGGQG©>C©©0©>©6G©0© 


Równocześnie zwracam uwagę, Ż% nie- fosiadam 
żadnej filji ni we Lwow e ani na prowincji i copa y 
najmodniejsze s} do nab cia tylko w magazy ie mo m 
przy pl cu Halick m liczba 2. 
OCOCECECEOCOEGOEGOCO>OEC©O  OG>©O©©O©>©O©>O>©EO©EC 
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NOWOSCI 
SEZON WIOSENNY 


osobiście wybrane 


pleca 


; 


; 


PLAC HALICKI L. 2. 


GABRYEL STARK. 


+ 


UJ 


j 


ève w GA sn Ak rur "" au 


4JAN JARZYNA.. 


Hotel Europejski 


1020 


Magazyn wyrobów Jubilerskich, złetych í- 


srebrnych poleca znaczny zapas wyrobów, 
odznaczających się trwałością, i dobrym 
smakiem tak własnych jakoteż z pierwszo- 
rzędnych fabryk krajowych. Uskuteeznia 
wszelkie zamówienia, reparacje i zamiany. 


KAMIENICA 


5 w Wiedniu 


E ogrodem w objętości 1 merga w dobrem 
A i stanie pod korzystnemi warun- 
ami do zamiany na majątek ziemski 
w Galicji, lub dom we Lwowie. 
Bliższej wiadomości udziela Agencja 
dóbr P. Aszkanazego we Lwowie, nl. 
Kopernika l. 8. 1259 


Sadzonki i nasiona leśne 


przesyła za zaliczką ma wszystkie stacje 
kolei i poczty 1191 | 

Lesnictwo Zasseów pod Czarną. | 
Nasiona sosny zł. 1°30 ct., świerka 60 ct., | 
modrzewia 60 ct. za 1 funt. | 
Sadzonki sosny rocznej 50 ct., 2-letni | 
1 zł, świerk 2-letni 1 zł., 3-letni'1 zł., 
modrzew 2-letni 2 zł, akacja 

roczna 1 zł. 5U et. 

olszyna, brzezina, akacja, 2-letnia i 3-letn. 
3 złr. Wszystko za 1000 sztuk. 


50 at., 


Posznkuję 


majatku 
we wachodniej Galicji w cenie od 40 do 


80 tysięcy w dobrej glebie i z dobremi 
budynkami, pośrednictwo wykluczone. 


Zgłoszenia pod A. 4. Przewoziec 
poczta Wojniłów. 1-6 


Julja Berger 


Lwów, wł. Halicka l. 21. 
Ubrania 
Kapelusze 
Bielizna 
Obuwie 
Pończochy 
Rękawiczki 
Sznurówki 


dla dzieci 


Zakład założony 
w r. 1863. 


Zlecenia z pokój wykonuje s:ę 
starannie i rychło w każdej ŻądaBej 
cenie li za podaniem wieku dziecka. 


5| Też na raty. 


Nie jedno szczęście MAłŻEŚSKIE. 


spowodował gospodarski zmysł żony. 
W każdem gospodarstwie domowem jest 
niezbędną maszyna do szycia. | 
Skład fabryczny maszyn do szycia 
S. Unreich, Lwów, ul. Łukasińskiego, 
dawniej Technieka. Cenniki gratis i ri 


|. 


Do wydzierżawieni 
Browar 


w Medenicach. 


Bliższych szczegółów udziela 


c. k. uprz. fabryki papieru 
„ię w M ih P PG 


„a y 
ZAKŁAD RZEZBIARSKI 


w. ZACCHI 


we Lwowie, wl. Wałowa l. 1 
poleca 8.ę 
na sezon budowlany A 
panom architektom, inżynierom, budowni- 
czym i właścicielom realności swój nowo 
zbogacony zbiór gotowych modeli orna- 
mantów we wszystkich stylach z cementu, 
wapna hydraulicznego i gipsu do u.ię- 
Kkszeń fasad i kamienie, wille i salonów. 
Robota dokładna, ceny niesłychanie 
tanie, dostawa szybka. Jii 
Cenniki franco gratis. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 31. Marca 1889. 


ANNI 


z czystej owczej wełny 


| mna SE 
po 310 metra, wystarczający na duża | 
ubranie męzkie, wyprzedają się wskutek | 
wielkicgo nagromadzenia po 450 do złr. 
12 za resztkę. Wielki skład Peęruwienu, 
Doskinu, Tricotu; wszystkie gatun- 
ki towarów modnych w zakresie $treich 
i Kamgarmu, jakoteż materje wełniane 
do prania. Wzory na okaz rozsyła się chętnie. 


Panowie krawcy otrzymują bogato sortowa- 
ne kolekcje wzorów, ciętych ze sztuki. 


Skład fabryczny sukna „zum weissen Lamm* w Bernie. 


Nowem lekarstwem przeciw zatkaniu stolca, Rae l 
lekarzy i t. d. oraz przez profesora Dr. H. Senatora w Berlin he Dr. T paz 
Psona w Paryżu i profesora Dr. Massiniego w Bazylei jako najlepsze 
ze wszystkich dotychczas w tym celu używany-h środków, jest cascara sagrada 

Jest ona głównym składnikiem nowych ulepszonych pigułek szwajcarskich A. Brandta 
St. Gallen (Szwajcarja), które są do nabycia w pudełkach po 40 i 70 et. wraz 
z przepisem użycia we wszystkich lepszych aptekach. Nie należy się przeto dać 
złudzić inseratami konkurencyjnymi, pochodzącymi od fabrykanta starych pigułek 
lecz baczyć pa nazwisko A. Brandta, wypisane wyraźnie na każdem pudeł: u. 
Wszystkie inne są to bezwartościowe falsyfikaty. Te nowe poprawne pigułki szwaj: 
carskie są w zapasie we wszystkich lepszych aptekach ; 
skład główny: Aptekarz F. Schmied, Teplitz ( 

wiajacemi, 


e a a e ooo 
ÜBERALL VORRATHIG-17 MEDAILLEN 


Czechy) france o każdemu zama- 
S04 


č 
p 
Nowe, dobrze wypróbowane MANOPANY, już po 


na żądanie rozsyła je tukże| 4 


PARKIETY i POSADZKI 


deszcznłkowe oraz 
wszolkie wyroby stolarskie 


jako to : okna, drzwi itd. — poleca 


FABRYKA PAROWA 


BRACI WCZELAKÓW 


we iwowie 


oraz poszukuje zakupna większej ilości materjałów a to: brusy 
sosnowe 5 ctm. grube, tareic i brusów dębowych, tarcie jawo- 


rowych. 1208 
a A 4 "u 
Manopany. aristony, pozytywki, skrzypce itp. 


olbrzymie manopamy z 39 tonami . . 
" a PS 6 „ 48— 
Wszelkie gatunki manopanów z dobrem 
stalowem strojeniem po cenach najtańszych. 
Glbrzymie manopany, eleganckie o 18 
tonach i kontra-basach (1-roczna gwarancja), 
które gdzieindziej kosztują 100 złr., u mnie 
tylko 85 złr. Wielki kompletny skład nut do 
manopanów. Nuty po 55 et.; do olbrzymiego 
wanopauu tylko po 1 złr. Marsz żałobny arcy- 
księcia Rudoifa na manopan, tylko u mnie do 
nabyci Manopany-VWerdi, najnowszy 
i najviękuiejszy instrument salonowy. Ceny 
3 ~ najtańsze. Pezytywki grające 4 sztuk, naj- 
pizoj roboty, od 250 i wyżej — Odprzedający manopany i pozytywki 
otrzynnią cesy fabryczne. 


n 


dasi 


kp: 
; ii AU l 


st; | 


GOGG000060© +€3>€3€+€+>©©€© 
° Neusiedlerskie papiery normalne 


o OWOC 


(Centr. Bióro Ogłoszeń Lwów). 


odnoszassię skargi na to, że na dokumenta 


i cze więcej RRT À 
Me e e een a 1 pieru, żółkniejącego już w krótkim czasie 


i dzieła lepsze używa się przeważnie gorsze gatunki pa 
i tracącego swą trwałość. 

Także i konsumująca pu I 
papierowy dostarcza na zwykły użytek najzupełniej wys 
rodzaju ważne dokumenta, akta i t. p., istnieć powinne ca 


wiadające pod każdym względem wszelkim wymogom. i s 
Z t go woda RYtofito Neusiedierskie Towarzystwo akcyjne dla fabrykacji papieru, 


wybór gatunków papieru, tak zwane papiery normalne, zasługujące ze wszech mier na uwigo 

y F Nietylko At na a: zmienić zasługuje znakomita jakość tych guunków pi 
pieru, leez i ta okoliczność, że do sporządzenia tychże, „użyto tylko = EW RA Rex 4 
co daje konsumentom pewną gwarancię, że papiery te mają istotnie nr A o Na BE0A 
tak iż mogą być całkiem spokojnie używane przez wszystkie władze, adwokatów 1 notarj 


na najważniejsze akta. 


Neusiedlerskie Towarzystwo akcyjne dla fabrykacji 
papieru utrzymuje wszystkie normalne papiery na £ kładzie 


bliczność przyszła do przekonania, że chociaź przemysł 
iarczające produkta, to jednak na tego 


łkiem osobue gatunki papieru, odpo- 


WE LWOWIE 
przy placu Gołuchowskich L 5. 


zawsze w zapasie, i określa wyrób swój jak następuje : 


Fabryka wyrabia 


Ośn. gatunków papieru normalnego; 


którego klasyfikacja zastonowaną jest do znanych w Niemczech „zasad dla urzęd. rozbioru pap eru." 


wę 


Klasa 
Klasa 


a) 5redni: długość (Reissliinge) 


Norma|l-Papier.* 


innym dowolnym formacie. 


Depa. reR% 7% 


| 


Klasa III. papier ze szmat z większym 
Nie refiektowaliśmy na klasę materjału , 
dostateezny wybór gatnnków zwykłego papieru na użytek zwyczajny. 


Wiedeń, I. Tuchlauben 6. 
we LIVOWIE u p. S. FELLERA, przy placu G'ołuchowskich 3. 


BG©GQG0G>0GGQ©G€20>60© G6<€2> 150> ©><34) 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Jó z e 


Klasy materjału: 


I. papier tylko ze szmat. , 
[I. papier ze szmat z małym dodatkiem Celiulosy. 

dodatkiem Cellułosy. = 

dla papierów gorszych, tem więcej, że mamy 


trzymałośc 


i d w metrach najmniej 1 
b) Srednia ciągłość (Bruchdehnang) w procentach długość 
szpanowania najmniej h ; 4 ! : 


Urzędowa analiza. 
Wszystkie papiery normalne analizowane są w zakładzie doświadezal nym dla fabry- 
kacji papieru przy e. k. technologiecznom muzeum przemysłowem w Wiedniu. 


Właściwość. 


Nasze normalne do pisania i listowe papiery klejone są roślinnie w materjale, a oprócz 
tego organiezna oporność ich przeciw łamliwości i zmięciu jest nadz 
te wyrabiane ra bez materjała nasypowego, przeto ich zawartość popiołu nigdy nie prze 
Nie zawierają one ani solnych kwasów, ani chloru. 

Są dobrze gładzone, a każdy arkuz obok numeru ma na sobie napis: „Neusiedler 


Papiery te sprzedają się w pakietach po ćwierć nowej ryzy (250 .rkuszy), a okładki 
op:trzone są w Naszą zarejestrowaną markę ochronną. 


Na papiery wartościowe i dokumenta, pizeznaczone do długiego przechowywania, na- 
dają się najlepiej gatunki Nr. 1, 2, 3 i "my. Gatunki Nr. 4, 5, © zalecamy naakta, dokumenmia. 
księgi i t. d. pakoniee Nr. 8 na ładne dzieła i t. p. 

Papiery normalre są zawsze w zapasie w skłedach nuszych w formalach: 
6 34—42 centymetrów; Nr. 7 listowy 4to 28'/,—45 eentym. Nr. 6 drukowy na dzieła 59—92 
centym. Na osobne zamówienia najmniej 500 kilo dostarczany pspiery normalne w każdym 


Wiedeń, w Grudniu 1888. 
Neusiedlerskie Towarzystwo akcyjne dla fabrykacji papieru. 


SKŁADY: 
Buda-Peszt V 


f Lask 


3i -215 jwa] 15 


wyczajna. Ponieważ papiery 
nosi 2°/y- 


Nr. 1 do 


- Arany-£trasse 10. 
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NEUCHATEL(SorwEJz). 
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LEICHTLOSLICHER CACAO 


'Auysgichig - 1KP=Z0OTASSEN * Nahrhaft * 


i około 5000Y przejezdnuych Sezon kaąpieiowy od 
t. Maja do I, Października. Wiadomości i ilustro- 
wane prociehta udzicia gratis Dyrekcja kąpielowa 
hr. Harcourt w Trencsin-Teplitz. 974 


Towarzystwo Powrożnicze 


1012 


w Radymnie 


towarzyszenie Zurejr-trowane z poręką ograniczoną i sulrwen- 
cjenowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 


m 
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p. leca swnje 


wyroby powrożnicze i SieciarSkie 
tudzież 
pasy do maszyn. gurty do wybijania wózków, 
chodniki na korytarze i t. p. 
w najlepszej jakosci po cenr'ch umi: rkowanych 
W skut-k powrotu sty,endysty nas ego, p słam:go kosztem 
Wysekiego Wydziała krajowego, * fabryk rowroźurezych w PÓ hlarn 
i Wiedniu, je t-śmy w moznesci do ter zać najozdobulejsze nawet, 
a dotąd w brau nriewyrab ane artykuły pow:eżnie e, jako to: 
sieci do polowania. na konie, żalubuie, szpagaty kolerowe, apte- 
kurskie, węże do sikawek, torebki myśliwskie, nakrycia salonowe 
na stół, hamak, bz grzów it. ó. jo cenuch umiarkowany |. 
gag Cenniki na żąd.nie darmo i opłatnie. -qmg 
DYREKCJA: 


Marceli Swiechowski. Ks. Leon Pastor. 


od lat wielu wypróbowany środek 


z 
: Ceny za nową ryzę z 1.000 arku uż. — nm 0 Z E Prawdziwy tylko z obok stojącą marką ochronną 
Nu | Format | W... Ma e k [oze naX Cena F do nabycia: 
mer | ctm. rjału |łości |ztr. | et ej 
sim. | | WE LWOWIE: 
1 34 -42 Papier maszynowy, biały s k L. I. | 20, 50 Hurtownie i częściowo u pp. aptekarzy: Piotra Mikolascha, J. Beisera, 
2 34—42 | Papier czerpany 4 i T L {23 50 | H. Biumenfelda, I. Geilhofera, K. Krzyżanowskiego, Zygm. Ruckera, A, Skle- 
3 34-42 Papier maszynowy P r T L 14 | 50 pińskiego, J- Wiewiorskiego. 
4 34 — 42 R A * > B JI. I | 12 je Prawdziwy do nabycia w KRAKOWIE 
5 34—42 r 5 lekko niebieskawy IIr.| I. | 10 — Hurtownie i częściowo u ry. aplekurzy: H. Markiewicza, Wiktora Redyka, 
6 34—42 A r niebiesko melowany e nI| IL 94 — A. Siedleekiego, J. POOR E © € WG ai J. Trauezyńskiego, 
4 Re ma 4 r Pady mnie klażaf a k L a Fo i ści a AR w AU ŚAM Baranów, Bełz» 
Ś oE A a ń roślinnie klejony i ż 1. u. |35 — Daki, Bibska, Bochnia, Bolechów, Borysław, Borszczów, Brzesko, "Brody, 


Bursztyn, Czortków, Dębica, Dolina, Drohobycz, Dynów, 
Głogów. Gródek, Horodenka, Musiatyn, Jarosław, Jasło, Jezierzany 
Krosno, Krzeszowice, Kuty, Leżajsk, Łopatyn, Mielec, 
Myślenice, Nadwórna, Niemirów. Nisko, Nowy Sąc7, 
Oświęciin, Podgórze, Podhajce, Podwołoczyska, Prze- 
Przeworsk, Radomyśl, Radymno, Rohatyn, Rozdół, 
Rożniatow, Rozwadów, Rzeszów, Sądowa Wisznia, Samhor, Sanok, Sędzi- 
szów, Skała, Skałat, Skole, Sokal, Stauislawów, Staremiasto, Stryj, Tarnopol, 
Tarnów, Uhgów, Ulanów, Wsręż, Wieliczka, Wiśnicz, Woejniez, Wojniłów, 
Zabłotów, Zakliczyn. Zaleszczyki, Zbaraż. Zhorów, Złoczów, Zmigród, 


Żódkiew, Źórawno, Zywiec. 
Główny skład dla Galicji u Piotra Mikolascha aptekarza 
we Lwowie. 
Cena flaszki L zł. w. a. 1600 a , 
Codzienna rozsyłka za pobraniem pocztowem przez centralny , 
skład zozsył owy: Apteka okręgowa w Korneuburgu kolo Wiednia 


brzeżany, Buczacz, 
Gliniany, 
Kołomyja, Kossów, 
Mikulińce, Milówka, 
Obertyn, Oderberz, 
myśl, Przemyślany, 


1.1 Armm 
O 


a m A A A mA 


ownicki. 


Franciszka Jana Kwizdy 
ces. król. austr. i król. rumuńskiego dostawcy nadwornego. 


Papier z fabryki czeriańskiej. 


| Sensacyjna nowość dla grających na skrzypcach i pianistów: 
„Automatyczny odwracacz nut”, fungujący absolutnie bezpiecznie i bez 
szmeru, poleca się najbardziej. Cenniki i prospekta gratis i franko. Także na raty 
pod rzetelaemi warunkami. 

Skład instrumentów muzycznych L. M. Schubert w Wiedniu, 
Währing, Schulgasse, 22. 
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Fabryki w Wiedniu, Schónfeld, Lobositz i w Lublanie K 
polecają : 1039 i 
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Kawa figowa i sułiańska figowa. 

Najlepsze czekolady uznane jako najlepszego gatnnkn i odznaczona 
nagrodą na wszystkich wystawach. 

V Kakao bez oleju, lekko rozpuszczalne i o delikatnym smaku. 

ł5 Angielskie Rock»: Drops, Candyty, owoce kandyzowane 

; i ziacć, Cedri, Arancini, kompoty i i. d. ` 


8 Fabrykaty nasze są do nabycia we wszystkich lepszych handlacii korzennych. N 
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Rzadki wypadek! 


Unikatem 


jest całkiem nowo wynaleziony, światowy zegar pendułowy oprawiony w pięknie 
pełiturowane uginane ramy, z budzikiem i aparatem sygnałowym, z dwiema bronzo- 
wemi wagami i patentową tarczą, która w ciemnych nocach bez żadnego palnego 
materjału, jak księżyc jasno Świeci, i kosztuje ten niezbęłny zegar tylko 2 złr. 75 et. 


> —_ Najlepsze i najsławniejsze salonowe zegary pendutowe 
świata są fabrykaty wiedeńskie i sprzedaję salonowy zegar pen- 
dułowy podług obocznego rysunku w bogato gotycko rzeźbio- 
usj o.dobnej szafce orzechcwej tylko 5 złr. 75 et. 


Niesłychane wrażenie 


robi nowy kieszonkowy remontolr męzki z samoświecącą tarczą. 
Ten przepyszny zegarek, zupełnie zastępujący prawdziwy złoty 
zegarek, opatrzony w przyrząd wskazówkowy, do nakręcania 
bez kluczyka, ma przepyszne kryształowe płaskie szkło i werk 
niespożyty z podwójnie kartowaną sprężyną. Cyferblat poeią- 
gnięty jest e, k. wył. uprzyw. świecącą masą i Śwłeci w nocy 
jasno jak księżyc, bez Żadnego palnego materjału. Najnowszy 
ten przepyszny zegarek kosztuje wraz z eleganckim Jańcnszkiem, nie do odróżnienia 
od prawdziwego ziota tylko 7 zir. 75 ct. Za regularny chód gwarancja 5-letnia, 
Rozsyłka za poprzedniem prezsłaniem należytości lub e. k. pobraniem poeztowem 


E PE 


przez 646 
SS. VV eissa 
je. 


Centralny szł.d specjalności zegarkowych w Wie lniu, miasto, Seilergasse 
DEP Od 20 lat doświadczone. gag 
Bergera medyczne 


MYDŁO DZIEGCIOWE 


zalecone przez znakomitości lekarskie, używane w różnych państwach Europy 
ze skutkiem na 


wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju, 


osobliwie na chroniczne pryszcze, parchy, ostudy i pasożytne "P> 
wysypki, tudzież na czerwoność nosa, odmrożenie, pocenie ` 
nóg, łupież we włosach — Bergera mydło dziegciowe 
zawiera £0 proc. mazi drzewneji rożnisię od wszystkich 
jnnych tego gatunku mydeł w handlu sie znajdujących. — 
Dla unikni:cia pomyłek proszę wyraźnie żądać Rergera 
dziegciowego i uważać na znaną markę ochronną. i 
Na uporczywe cierpienia naskórne używa się zamiast mydła dzieg- 
cjewego ze skutkiem 


Bergera medycznego mydła dziegciowo - siarczaneg0. 
Łagodniejszem mydłem dziegciowem na usunięcie nieczystości płci, 
na wyrzuty skórne u dzieci, tudzież jako doskonały srodek kosmetyczny do 
mycia i kąpieli w: codziennem użyciu służy - 
Bergera glicerynowe mydło dziegciowe, 
które zawiera 35 procent gliceryny i jest perfumowane. 

Cena sztuki każdego gatunku 35 cnt. wraz z broszurą, 

Z iunych mydeł Bergera zasługują szczegó.niej na wamiankę Mydło 
Benzoesowe dla uwydelikatnienia płci; Boraksowe przeciw piysztzom; 
Karbolowe dla wygładzenia skóry przy dziobach ospowych i jako mydło 
desiifekcyjne; łchtyolotce przeciw reumatyzmowi i czerwoności twarzy ; 
Mydło na pieg bardzo skuteczne; Tanininowe przeciw pocenu nóg 
i wypadaniu włosów ; Mydlo de zębów, najlepszy srodek do czyszczenia 
zębow. Względem tych wszystkich mydeł zwiacamy uwagę na breszurę. 
Należy żądać tylko Bergera Mydeł, gdyż inne są tylko lichem naślado- 
wnietwem. 

Fabryka i główny skład wysyłek : l 180 

G. Hell & Comp. w Opawie. 
Premiowana dyplomem honorowym na międzynarodowej 
wystawie farmaceutycznej w Wiedniu 1883. 

En gros dla Lwowa: u pp. aptekarzy: Piotra Mikolascha, Zyg- 
munta Ruckera, J 

En detail u pp. aptekarzy: H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, 
Jakóba Beisera, L. Frausnglasa. P. Geilhofera, K. Sklepińskiego; w Bro- 
dach u M. Kulaka; w Czortkowie u L. Nossa; w Tarnopolu u F. 
Jan:rógiewicza, L. Fleischmanna; w Kopeczyńcach u Redera; w Prze- 
myślunu 1. Nablika. A. Mańkowskiego; w Stanisławowie u A. Amiro- 
wicza, J. Macury, A. Strzemeskiego ; w Kołomyi u J. Sidorowieza i Sten”la, 
jakoteż we wszystkich innych aptekach w Galicji 
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~ Z Drukarni „Dziennika Polskiego.“ 
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